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We Lwowie z ó-n-wą dt> domu: miesięcznie »ł. LI>#, 
kwait.slrie ii. 4.5C. pńtri-ezn<e 9 zł. Prenume- 
r.itorowie miejsc wi. składający przedpłatę bez­
pośrednio w administracyi Gaz. Nar., mają nadto 
prawo b e z p ł a t ne go  wypożyczania książek 7
czytelni II Alteuberga (dawniej F. H. Richtera] 

Naprowlneji z pizesyłką pocztową: miesięcznie2 u 
kwartalnie 6 zł., nółroeznie 12 zł.

%H KWbtl t i i i J1 i / 4i y.iłfii, poifOGZIiifc l\i
Prenumeratorów ie Gaz. Nar. mogą oirzymyw«u 

tygodnik humory etyczny SZCSITITEEIl z«i do- 
D>ata: mi^ieeznie S» et., kwartalnie 1 zł. -  a
bibliotekę powieściową gaz. nar., wychodzącą
co piątku zeszytam i za dopłatą miesięczną 10 et.',
kwartalnie 1 zł. 10 ct.

N um er kosztuje 6 ccutów .

- w ^ c I b - o d - Z i l  d - w ó c ł i .  • T O r y d . a n . i a . r l b .

d l a  Lwowa o godzinie 2  w  południe — dla prow incyi o godzinie 7 w ieczorem .

T t W  o- Ul- K aro la  Ludw ika3
(S e p ,.  Otwarte „d rana do 7 wieczorem.

Adi-dntstracya r" ‘  L.,w0* 1«*

r, e drV arenne
V w  " Je d n lu : H aasenatein  <fc Vogler (Otto

A ^ M ik  KndoJf Mosse, Seilerstadte 2.
H i  7  r T M 2 : M.Onkes. W o lim i. A-
S i l ? 10 ’ 11 1 Banneberg, 1. Woli-zoile 1P, — w  H a m b u rg u : A. Stcine- k  p r «nb
furcie n. M.: Haasenstein <feVoeler i O. L. uaubeirO 

— W hu?szacie: lieiohmaun & Froudler. 
LENA OGŁOSZEŃ: Ogloszeola zwyezajue za j - 

dnoszpaltowy wiersz dobnym drukiem lub jego 
miejsce 6 ct. Nadesłane sa wiers* lub jego 

miejsce 80 ot. Głosy publiczności za wiersz 
lub jego miejsce 60 et

Czas odnowić przedpłatę!
P rzed p ła ta  z p rzesy łką  pocztow ą 

na Gazetę Narodową w ynosi: 
m iesięcznie 2 zł. 
kw arta ln ie  6 zł.

P rennm eratorow ie (raz. N ar. m ogą 
abonow ać tygodn ik  sa ty ry czn o -p o lity - 
ozny „8 zezu tek “ po cenie niższej a n i­
żeli połowa, bo za dopłatą m iesięczną 
35 ct., kw arta ln ą  1 z ł.;  zaś „ Bb l i o t e -  
kc  pow ieśc iow ą G a z .  N a r . ‘, w ycho­
dzącą co tygodn ia zeszytam i, za do ­
p ła tą  m iesięcznie 40 ct., kw arta ln ie  1 
zł- 10 ct.

Nowi prennm eratorow ie otrzym ają 
na żądanie bezpłatn ie początek powie­
ści drukującej się w fejletonie „Dla 
iskry  Bożej*4. W przyszłym tygodniu 
rozpoczniemy w drugim  fejletonie druk 
nowej powieści.

Zeszyty Biblioteki Gazety N ar. za 
styczeń są jeszcze do nabycia w admi­
nistracyi.

Opieka kraju
n a d  rozwojem przemysłu.

Lwów d. 30. stycznia.
Przedłożone sejmowi sprawozdanie 

z czynności komisyi krajowej dla spraw 
przem ysłow ych w ubiegłym  roku s tw ier­
dza, iż działalność jej rozwija się dalej 
u ta rty m  torem  — A® coraz bardziej 
r o zsze rza  się w kraju  ruch zm ierzający 
do podniesienia, ożyw ienia i uszlache­
tn ien ia  przem ysłu, a u ję ta  w system 
opieka kra ju  nadaje tylko tym  usiło­
waniom  kierunek raoyonalny.

Szkoły wieczorne dla term inatorów  
w  m iastach większych, czyli t. z. „szkoły 
przem ysłow e uzupełn ia jące11 stanow ią 
ju ż  sam e dia siebie dość rozgałęzioną 
organizacyę. Jest ich obecnie w kraju 
31 z zastępem około 4.500 uczniów. 
Z atrudnia ją  one 266 nauczycieli, a ogól 
n y  koszt ich u trzym ania wynosi p rze­
szło 50.000 zł. wa. .

y  Ciekawą '"JPfct s ta ty sty k a  -ucanijjw 
ty ch  szkół według w yznania religijnego. 
Mianowicie jes t pomiędzy m m i uczniów 
rz. k. obrządku 2862, gr. k. obrządku 
ty lko 348, ew angielików 39, a żydów
1168- L , jC iągle jeszcze okazuje się brak od­
powiednio przysposobionych nauczycieli 
rysunków  dla ty ch  szkół. Z tego  po­
woda urządzać potrzeba niem al co ro­
ku specyalne kursa przygotowawcze dla 
tych nauczycieli szkół ludowych, k tó ­
rzy  p ragną nabyć kw alifikacji do udzie­
lan ia  nauki rysunków  w szkołach wie 
ozom ych dla term inatorów . K ursa takie 
odbyw ają się zazwyczaj w krakowskiej 
wyższej szkole przemysłowej i trw ają 
pięć miesięcy. W ydział krajow y w po­
rozum ieniu z R adą szkolną krajową 
udziela stypendyów nauczycielom z roz­
m aitych okolic kraju, ażeby im ułatw ić 
korzystanie z tej nauki.

W  zakresie szkół przemysłowych 
zawodowych p rzybyły  w ubiegłym  r o . 
ku cztery  nowe zakłady — m ianow icie:

1. szkółka koszykarska w D ż u r o ­
w i  e w powiecie Śniatyńskim_;

2. szkoła szewska w W i t k o w i e  
n o w y m  w  powiecie Kam toneckim  ;

3. wzorowy w arsztat tkacki w G o r- 
l i c a o h  — a w reszcie:

4. szkoła sukiennicza w R a k s z a ­
w ie w pow iecie Łańcuckim  — pierw ­

61

Z E r o - S K r i e ś ć
przez

ryę Rodziewiczównę.
(Ciąg dalszy.)

. witaj, witaj! — wołał doń pan 
— Cóż, zapalasz pochodnię hy- 
Opowiedz mi oświadczyny. Pa" 
że obiecałeś? Zapowiedzi już

.le gdzież tam ! Nikt mnie nie

Jadasz! Przecie się rozmówiłem 
Heleną.
o i cóż  z t e g o  ? Z m i e n i ł a  sw ój  

e s t e ś  c i e m i ę g i
'rawdopodobnie, ale obmyśliłem 
Ritą szturm ostateczny, 

o dobrze. Tej kobiety nie opuść, 
sil
iś poczerwieniał.
ebym ją  tylko dostał! — wes-

szy tego rodzaju zakład w naszym  
kraju.

Rozpoczęła także kom isya kroki 
przedw stępne do założenia instrukcy j- 
nego w arsztatu  kow alstw a i ślusarstw a 
m aszynowego w T a r n o p o l u  — jako 
zakładu państwowego. Dojrzewa tąkże 
utw orzenie państw ow ej szkoły  Faoho- 
wej dla przem ysłu drzew nego w  K o ­
ł o m y i ,  a w arszta t instrukcyjny. ko.- 
walski w S u ł k o w i c a c h  koło M yśle­
nic w tym  roku wchodzi ju ż  w  życie.

Obecnie m am y w k r a ju : szkół za­
wodowych dla p rzem ysłu  drzew nego 
(koszykarskich, sto larsk ich , ko łodzie j­
skich itp.J o ś m , g arncarsk ich  t r z y ,  
szew skich d w i e ,  tkackich  d z i e s i ę ć ,  
powroźniczą j e d n ą ,  koronkarsk ich  
c z t e r y  — a z doliczeniem  keram i- 
cznej s tacy i dośw iadczalnej p rzy  c. k. 
szkole politechnicznej w e Lwowie, do­
starczającej nauczycieli dla szkół garn - 
carskioh i inform acyj um iejętnych  
wszelakim  przedsięb iorstw om  przem y­
słowym, w chodzącym  w zakres w y ro ­
bów z g liny , m am y zakładów  n au k o ­
wych przem ysłow ych, u trzym yw anych  
kosztem  k ra ju  t r z y d z i e ś c i .

S typendyów  na oelb nauk i p rzem y­
słowej udzielono w tym  ro k u  183. Po­
bierało je  m ianow icie:
U czniów  k o sz y k a rsk ic h  5

ko ło d z ie jsk ich  8
„ sto larskich, to k a r s k ic h  i

rzeźbiarsk ich  56
„ tkackich  50
„ ślusarsk ich  14
„ garncarskich 14
„ kam ieniarsk ich  1
„ szew skich 1
„ d rukarsk ich  1

na naukę d rzew ory tn ic tw a 1
dla nauczycieli ku rsu  ry sunkow e­

go w K rakow ie 14
dla uczniów  innych zawodów a r ty ­

stycznych  12
dla uczennic ko ronkarsk ich  i haf-

ciarek  6
Po raz pierw szy w tym  roku rozdał

W ydział krajow y stypendya handlowe. 
Otrzymało je  pięciu kandydatów , z tych 
dwóełr z  ukońozonemi studyam i akade- 
mickiemi, dla nabycia fachowej wiedzy 
w zakresie handlu. Jeden  z tych  s ty ­
pendystów , dr. S tanisław  P ie traszk ie­
wicz, kształci się w akadem ii handlo­
wej w A ntw erpii (studynje on specyal- 
nie haudel drzew ny), dwóch w akade­
mii handlowej we W iedniu, jeden  w a- 
kadem ii handlowej w Pradze, a jeden 
w szkole handlowej w Krakowie.

Z zasiłków bezzw rotnych udzie la­
nych z przyznaw anego corocznie przez 
sejm na ten cel kredytu  n a  uw agę za­
sługują zasiłki po 5.000 zł., udzielone 
do rozporządzenia Muzeów przem ysło­
wych we Lwowie i w  K rakow ie na 
kouknrsa do nagród za celujące w yro­
by rękodzie ln icze , i kw ota 1.000 zł.,
wyznaczona na konkurs o nagrody za 
oryginalne rysunki ornam entalne, na 
m otywach swojskich oparte, w  celu do­
starczenia przem ysłowi krajowem u św ie­
żych i cechę narodow ą posiadających 
wzorów.

Pożyczkowy fundusz przemysłowy, 
z którego udzielane byw ają k redy ty  na 
popieranie nowopowstających w kraju 
gałęzi przem ysłu doszedł już  do kw oty 
431.116 zł. Z tego funduszu udzielono 
106 pożyczek w Ogólnej sumie 349.660 
zł i Pokryto udział kraju w*gal akcyj- 
nem Tow arzystw ie haudlowem w sumie
50.000 zł. "

jący  sp osób :
Z kapitału udzielonych pożyczek

p rzy zn an o :
poży­
czek w sum ie

przem ysłow i tk a ­
ot.ckiemu 28 75.250 zł. —

przemysłowi skór­
a 46nemu 21 80.686 7y

przemysłowi drze­
42.061 a 16wnemu 15 7?

przem ysłow i m e­
52.155talow em u 14 r V

przem ysłowi cera­
42.645 n 97micznemu 6 n

innym  gałęziom
56.861 a 67przem ysłu 22 1)
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w  sprawie złagodzenia skutków powodzi.

— Patrz, a chciałeś wszystkie brać ! 
Teraz będziesz rad, gdy jedną dostaniesz. 
Bierz, bo taka jedna stracona właśnie 
łamie życie, gorzej niż tamte!

Ręką machnął.
— Pan niedomagasz ? — troskliwie 

spytał Kostuś,
— Et, głupstwo ! Żeby ich nie było, 

nie zważałbym nawet, ale że to troje 
skacze nademną, więc się rozpieściłem. 
Kiedyż wyjeżdżacie?

— Bo ja  wiem ? Zależymy od łaski
pani Wojakowskiej.

— A panna Felicya nie bardzo się 
spieszy ?

— Ciotka, myślę, nie wróciłaby wca­
le, żeby nie ojciec. Ale ojciec coraz pil­
niej wzywa, trzeba się spieszyć.

— A wiesz, że może wyjedziemy ra­
zom, jeśli zabawisz miesiąc. R ita z Ja- 
dwisią zostaną w Dreźnie, a i mnie sta­
rego wyganiaJ0' za §ran*cę. Może zimą 
odwiedzimy was w waszej fermie z Ada­
siem. Niech chłopca słońce afrykańskie 
rozgrzeje 1

Ktoś ciężko westchnął. Obejrzeli się. 
Był to Stefan, siedzący w kacie.

— Czego ty stękasz ? — zagadnął 
Różycki.

Lwów d. 30. stycznia.
Komisya budżetowa przedłoży na naj- 

bliższem posiedzeniu sejmu sprawo­
zdanie z przedłożenia Wydziału kraj. o 
akcyi pomocniczej z powodu klęski po­
wodziowej, która kraj nasz dotknęła w 
roku zeszłym.

Jak  wiadomo już ze sprawozdania ( 
Wydziału kraj. zrządzone przez powódź 
szkody oceniają na prawdę 10 milionów 
złr., a na usunięcie samych niezbędnych
1 najgorszych następstw  klęski potrzeba
2 miliony — dotychczas zaś z f undu­
s z u ’ k r  a j  o w e g o dano tylko 196.050 
złr. a to 92.000 złr. na rekonstrukcyę 
budowli wodnych, 74.000 złr. na napra­
wę dróg uszkodzonych i 30.050 na za­
pomogi, - ze skarbu państwowego zaś
350.000 złr. a to 150.000 złr. w sierpniu 
i 200.000 złr. w grudniu.

Komisya budżetowa wnosi obecnie u- 
dzielenie z funduszu kraj. na zapomogi 
jeszcze 69.950 złr. i tytułem zwrotnych 
pożyczek 300.000 złr., jako też wezwa­
nie do rządu, aby tenże wyjednał ze 
skarbu państwa jeszcze 200 tysięcy zfrr- 
na zasiłki bezzwrotne, wstrzymał egze- 
kucye podatkowe do końca września i 
przedłożył Radzie państwa projekt usta­
wy mającej na celu systematyczną regu­
lację  rzek galicyjskich.

Wnioski komisyi budżetowej, przed­
stawione sejmowi przez refere,nta. posła 
C h r z a n o w s k i e g o ,  opiewają do­
słownie :

Sejm przyznaje do rozporządzenia Wy- 
dzirtłu krajowego zasiłki dla gospodarzy 
rolnych, zniszczonych przez klęski ele­
mentarne w r. 1893 suiuę 100 tysięcy 
złr. z zastrzeżeniem, że z niej ma być 
przedewszystkiem pokryty wydatek 30.050 
złr., poniesionych dotychczas ńa cel wy­
żej wymieniony.

Sejm wzywa, rząd, aby zważywszy, 
iż według urzędowych, a szczegółowych 
obrachowań, sporządzonych przez wydzia­
ły powiatowe w porozumieniu z naczel­
nikami powiatów, szkody zrządzone przez 
powodzie w r. z. w 36 powiatach Gali­
c ji, ocenione na 9,850.927 zł., nie wli­
czając w tę sumę szkód zrządzonych 
przez wylewy rzek w innych powiatach; 
powtóre zważywszy, że według urzędo­
wych wykazów, dla usunięcia najgor­
szych tylko następstw klęski powodzio­
we'; potrzeba 1.9J6.228 zł. na czasowe 
wyżywienie ludności włościańskiej w 0- 
kolicach zniszczonych powodziami, na 
zakup zboża do siewu dla włościan i na

zakup paszy dla bydła, będącego w ła­
snością wUiśeian (nie wliczając już po­
wyższej sumy na naprawę dróg, mostów 
i budowli wodnych, zniszczonych przez 
pow odzie),,— w y j e d n a ł  z e  s k a r ­
b u  p a ń s t w a  na drodze konstytucyj­
nej, oprócz zasiłku 200.000 zł., przyzna­
nego d is G a lic ji ustawą z 27. grudnia, 
zasiłek bezzwrotny jeszcze 200,000 z ł  
na pokryćiA części wymienionych wyżej 
potrzeb w^c e l u  z ł a g o d z e n i a  n a j - 
g o r  s z y fcfb s k u t k ó w  p o w o d z i .

Sejm poleca Wydziałowi kraj., aby 
z fundusifiżw krąjow ych, a mianowicie 
z funduszu dotącyi kasy krajowej, użył 
w miarę potrzeby 300.000 zł. wyłącznie 
n a  . p o ż j T e z k i  b e z p r o c e n t o w e ,  
udzielane radem powiatowym, które z 
kwot przez się pożyczonych, udzielać 
będą pożyczek bezprocentowych gospo­
darzom rolnikom zniszczonym w r. z. 
przez klęsfei elementarne, na zakup zbo 
ża na zasiewy, na zakup paszy dla in ­
wentarza ^ywego i na inne nieodzowne 
potrzeby gospodarcze. Pożyczki tę będą 
zwracane w sześciu rocznych równyeh 
ratach, począwszy od roku 1895. Zwroty 
te wpływać mają do funduszu, stanowią­
cego dotacyę kasy krajowej.

Sejm wzywa rząd , aby na drodze 
konstytucyjnej wyjednał uwolnienie od 
stempli, opłat i uależytości skarbowych 
zapisy dłużne i wszelkie dokumenty pra­
wne, zdziałane z powodu zaciągnięcia 
pożyczek z  funduszu krajowego przez 
Rady powiatowe a od tychże Rad przez 
poszkodowanych klęskami elementarnemi.

Sejm wzywa rząd, aby polecił wła­
dzom skarbowym w Galicyi, ;żby wstrzy­
m ały do k o ń c a  w r z e ś n i a  r. b. przy­
musowe ściąganie podatków od podatku­
jących, dotgniętyeh klęskami elem entar­
nemi w r. z.

Sejm wzywa rząd, aby ponownie 
przedłożył Radzie państwa projekt usta­
wy mającej na celu s y s t e m a t y c z n ą  
r e g u l a c y ę  r z e k  g a l i c y j s k i c h .

i“ galicyjscy
a nie „k n pcy“  galicy jscy .

Lwów d. 30. stycznia. 
Wiener Sonn- und Montagsztg., spe- 

eyalny organ do obrony żydowizmu w 
objawach onego nawet najw strętn iej­
szych, podał w wczorajszym numerze z 
d. 29. b. m. artykuł pod nap. B a s  ga- 
lieische FalUment. Wyraz ten nie da się 
dokładnie przetłómaczyć — jest to spe- 
cyalny wyraz techniczny szaehrajów i 
łupionych przez nich faorykantów, jak 
i ów sławny wyraz die Polen w ku- 
piectwie austryackiem, pod którym pi­
sma semickie ukrywają szachrajstwa ży­
dów galicyjskich.

Autor, adwokat dr. Friedrich Elbo- 
gen pisze:

„Napis ten wymaga nie tyle wyja­
śnienia jak raczej zapewnienia. Galizi- 
sches FalUment istnieje. Jes t to objaw 
specyficzny, w tym nadewszystko kraju 
koronnym pomyślnie się rozwijający. 
Juścić także gdzieindziej zachodzą przy 
zawieszeniu wypłat nieregularności, wy­
zywające do postępowania karno-sądo- 
wego — ale Galicya jes t klasyczną zie­
mią fallim entu ; fallim eut s ta ł się tain 
płodną i popłatną gałęzią przemysłu.u

Jeszcze nie tak dawno temu dr. E l- 
bogen byłby zapewne zamiast das gati- 
zische FalUment użył wyrazu das polni-

scłie FalUment, ale teraz na to się nie 
odważa, św iat ju ż  bowiem wie zanadto 
dokładnie, kto zacz bywali owi wspo- 
m nieni powyżej Polen, więc aby s z a- 
c h r a j s t w a  ż y d o w s k i e  w G a l i ­
c y i  lepiej zamarkować, użył tu już  wy­
razu galizische. Z czasem zapewne i ten 
wyraz zdradzać się będzie, to i może 
nareszcie będą dr. Elbogeny zmuszeni 
pisać już wprost das judische FalUment, 
a raczej milczeć...

Powodem artykułu dr. Elbogena jest 
sławne szachrajstwo bankrutowe, popeł­
nione przez szajkę żydków przemyskich, 
do którego to zbadania bankructwa na 
miejscu, zjechał był adwokat wiedeński 
i straszliwe porobił tam odkrycia, o któ­
rych i gazety wiedeńskie pisały z prze­
rażeniem. Wszystkie nazwiska owych 
szaehrajów były niemieckie, a w istocie 
byli to sami żydzi, o czem j'ednak Pressy 
i B la tty  wiedeńskie przemilczały troskli­
wie, a nie wspominał o tem i ów ad­
wokat wiedeński, że nie k u p c y  gali­
cyjscy, ale ż y d z i  galicyjscy uprawiają 
upadłość ; dowodem tego niemal każdy 
wykaz wstrzymania wypłat. Oto dla 
przykłapu d z i s i e j s z y telegrafowany 
z wiedeńskiego stowarzyszenia wierzy­
cieli wykaz upadłości w Galicyi: Am alia  
Schmarak w Tarnopolu, Samuel Drez- 
dner w Krakowie, Sprinze Kommer we 
Lwowie, Gerszon Preminger i Józef B re- 
cher w Kołomyi, Ozyasz Lutm ann w 
Czerniowcach. Oto tak wygląda das ga­
lizische FalUment!

Po tym wstępie możemy podać dal­
szy ciąg artykułu dr. Elbogena, bo za­
wiera ciekawe szczegóły, któremi z ar- 
cymałemi wyjątkami kupiectwo żydow­
skie w Galicyi coraz bardziej podkopuje 
i rujnuje stan kupców chrześcijańskich. 
Dr. Elbogen pisze:

„Wiemy, że pówyższemi słowy wy­
wołamy burzę zaprzeczeń ze wszystkieh 
owych kół, którym na zatuszowaniu tego 
stanu rzeczy zależy. A liczba tych inte­
resentów nie mała. Musimy pomówić 
otwarcie, bo aby uleczyć chorobę, trzeba 
ją poznać, a to straszna, masami wystę­
pująca' choroba ekonomiczna, epidemia 
korupcyi, krocie tysięcy co roku pożera­
jąca, to jątrząca bolączka w ekonomi­
cznym organizmie państwa.

Zdarzają się także ,w Galicyi ban­
kructwa niezawinione. Życzliwi obser­
watorowie uważają je za wyjątki, a to 
nawet wówczas, gdy krydataryusz nic 
innego nie uczynił, jak że groszem swo­
ich wierzycieli żył dopóty, aż był fertig. 
Ale co do przeważnej części pewnikiem 
jest: k a ż d a  k r y d a  w G a l i c y i ,  t o  
o s z u s t w o  — i to najzuchwalszego, 
najbezczslniejizego rodzaju.

Dla kupca galicyjskiego jest faliment 
w regule nie klęską, ale geszeftem. Już 
zakładając sklep myśli o tem, ale nie 
żeby temu zapobiodz, tylko żeby jak 
najwięcej na tym geszefcie zarobić.

„Falim ent galicyjski ma swoją wła­
ściwą technikę — korsarzy nowocze­
snych. Tylko nieokrzesani barbarzyńcy 
dopuszczają się dzisiaj ciężkich kradzie­
ży z włamaniem. Dla nowoczesnego kor­
sarza zbyt to niewygodne i niebezpie­
czne. Daleko wygodniej przecie, kupo­
wać na kredyt i nie nie płacić. Ba, ależ 

zapyta kto — czemu kredytują tym 
ludziom? 3

Powód leży przedewszystkiem w nie­
zmierzonej produkcji tegoczesnej. Gali­
cya jest głównem miejscem zbytu prze­
mysłu tkackiego, bez którego przemysł 
ten obejść się nie może. Jużcić wiedzą 
fabrykant i ajent pośredniczący, jaki ich 
los ostatecznie czeka, g d y ' towar swój 
do Galicyi wysyłają. Ale walka o byt 
wytwarza optymizm, który sobie powia­
da: Może się tym razem uda! I  gdy 
nareszcie zamiast pieniędzy otrzymają 
zawiadomienie o bankructwie, to z re- 
zygnącyą poddają się fatalnośei, jak  w 
wypa€ku elementarnym, który raz p rze­
cie nastąpić musiał".

Tu winniśmy przerwać dr. Elboge- 
nowi, aby mu przypomnieć, te  jak  w 
Niemczech osobne, liche wyrabiają to ­
wary jako gul fu r  Oesterreich, tak znów 
w Austryi wyrabiają osobne towary li­
che jako gul fu r  Galizien. Tych towa­
rów kupiec chrześcijański u nas nie 
weśmie — fabrykant i jego ajenci mogą 
towary te pozbywać jedynie przez owych 
kupców, którzy z bankructw geszeft so­
bie tworzą.

Dalej powiada dr. Elbogen, że „w ła­
ściwa ostateczną przyczyną tego licha 
j* niemoc sprawiedliwości w Galicyi. 
Już pod względem postępowania cywil­
nego droga to arcytrudna doprowadzić 
do licytacji ruchomości, ba nawet do 
wręczenia nakazu płatniczego. A już zgo­
ła nie ma ratunku w postępowaniu kar- 
nem. Ani sędzia śledczy ani prokurator 
nie mogą sobie dać rady. A pewien zna­
komity prokurator galicyjski miał powie­
dzieć dr. E lbogenow i: „Od 22 (?) lat
jestem tutaj prokuratorem i przez tan 
cały czas niezliczone mnóstwo bankructw 
przychodziło przed sądy przysięgłych, 
ale choć fakta były straszne, przysięgli 
ani razu nie orzekli kondem naty.“ Po- 
prostu falim ent galicyjski jes t święto­
ścią nietykalną, przeciw której ani sąd 
ani prokuratorya niczego nie zdołają.
%  „Z tymi faktami liczy się kandydat 
bankructwa, a już zgoła bankru t wtedy, 
gdy się poczyna owa poniżająca walka 
o wydarcie świeżego łupu, która się 
„postępowaniem ugodowem“ zowie. Kry- 
dataryusz całkiem spokojnie sobie kal- 
kaluje: „Wierzyciele albo przyjmą kwo­
tę ofiarowaną14 a wtedy reszta łupu mo­
ja na pewne. Albo nie przyjmą, no to 
wtedy narażam się juścić na parę ty­
godni aresztu śledczego.“ Tylko Par? 
tygodni, aż do rozprawy pnblicznej, a 
wtedy jakoś to będzie, bo od cz e g ó ż  są-

W przedsiębiorstwie swojem liczy on dy przysięgłych w Galicyi? Rzecz głó-
z góry na bankructwo. Ma on co naj- wna w tem, że pozostanie bezkarnym i

jeszcze się chełpić może, że okpił »Wie- 
deńczyka".

„Jeżeli kto, to organy sądowe w Ga­
licyi ubolewają nad tym stanem rzeczy.
Może też nasze wyw ody zwrócą 
najwyższych urzędów s ą d o w y c h ,  ażeby

więcej honor, a więc nie do stracenia, 
albowiem z łupem swoim urządza się na 
nowo, a to pod firmą — swojej żony. 
Ta nowa „firma" istnieje znowu dopóty, 
aż najstarszego syna pełnoletnim  zrobić 
można — i najpóźniej w tym czasfe z
matematyczną pewnością, żona baukru-jna przyszłość nietylko każdy uczynek 
tuje. Tak więc przychodzi po kolei syn ] popełniony należyta spotkała kara, ale 
za synem, a w braku synów zięciowie. \ aby możua w c z a s  z a p o b i e g a ć  owym 
Ci wszyscy się żenią z miłości — tj. z j zbrodniczym mae!iinacyorai które są za- 
miłości do faiimentu, który tym sposo-1 powiedzią b a n k r u c t w ^  a  w miejscu by- 
bem tworzy najważniejszą, i bądź cobądź wają powszechnie wiadome, 
najtroskliwiej przechowywaną tradycję 'ju śc ić  radykalną reformę może spro- 
rodzinną. | wadzić jedynie systematyczne ogranicza-

— Klacz felczera go roztrzęsła 1 — 
zaśmiał się Kostuś.

— Et, nieprawda! Co mam stękać 
po głupiej szkapie 1 Stąkam, bo mam 
kłopot w głowie.

— Przecież dowiedzieliśmy się , że 
w tej głowie coś bywa od wypadku 1 — 
szepnęła Rita do siebie.

— No, no, i cóż to za kłopot? — 
spytał Różycki.

— Ot, tak mi życie „ohydło"!
— Wdzięczny wyraz 1 — uśmiechnę­

ła się Rita.
— Co? Może i ty się zakochałeś?
— Jeszcze czego 1 Tfu ! Ale ot tak : 

jak mamie w rachunku z ryby, ze zwie 
rzyny i z wosku co ukręcić, to krzyczy, 
jak nie ukręcić, to nie ma grosza na 
buty 1 Zygmunt umie w karty grać i 
długi robić, a ja  nie umiem nic takiego 
Nawet jak żydy czynszu nie chcą m a­
mie płacić, to mnie posyła ich dusić. 
Wtedy ja  im przed szabasem lichtarze 
pozabieram, albo pierzyny w rzece za­
moczę, no i pieniądze dostanę. Ale dla 
siebie brać nie umiem, wstydzę się, już 
mi to ohydło 1 Jaga zaraz się oswobo­
dzi, Zygmunt ani dba, a ja  sam cierpię! 
Więc się zbuntowałem. W tam ten piątek 
wziąłem ‘dziesięć pudów ryby i sprzeda­

łem. Przynoszę do mamy pieniądze i 
proszę, żeby mi zostawiła dziesięć rubli. 
Wykrzyczała mnie strasznie , zabrała 
wszystkie. Dobrze, m yślę, pożałujesz! 
Na drugi dzień rozwiesiłem mamie sieć 
pod oknem i poszedłem sobie z harmo­
nią na imieniny do pocztmistrza. Jakoś 
dwa dni nie obejrzała się m am a, aż 
trzeciego przysyła po mnie Jagę do 
oranżeryi. To było przedwczoraj. Już 
mi się nawet znudziło nic nie robić, 
ale wypędziłem precz dziewczynę. „Po­
wiedz, że śpię 1...“ Zygmunt słucha i 
śmieje się. Złość mi coraz gorsza przy­
chodzi. A Jaga powiada: „Jeśli nie
spisz, to powinieneś iść ; ja  mamie kła­
mać nie będę.44 Chciałem ją tłuc, ale 
m yślę: nie w arto ; matka sama ją  obije, 
jeśli nie przyjdę !

Adaś słuchał i bladł. Żałos nemi 0- 
ezami spojrzał na R itę i szepnął:

— Boże, co ona tam cierpi biedna! 
Rita zmarszczyła brwi.

I  pan pozwalasz, żeby siostra 
cierpiała niesłusznie ? Co ona winnal — 
zawołała.

Stefan obejrzał się s p o k o j n i e .
— Po co mnie uczy ? J 0J ńobrze, 

ma wasze plecy, a ja  nikogo 1 ur 
knął ponuro.

Pan Erazm skinął na Ritę.
— Cóż było dalej? — spytał z za 

jęciem.
— A cóż? Mama przyszła sama, a 

Zygmunt uciekł, jak  ją  zobaczył. Zaczę­
ła krzyczeć, że psy siec porwały, że ona 
nieszczęśliwa.

— Kto? Sieć? — spytał Kostuś, du­
sząc się od śmiechn.

— Nie, m am a! Że ja  jeden byłem 
jej pomocą, że mnie kochała, ża nie ma 
dzieci, że mieszczanie s p a ś l i  s i a n o ż ę c ,  

że już dwa dni nie było o b i a d u ,  ze j 
prędko wpędzimy do g r o b u .  Czy ja  
wiem, co jeszcze? P o w i a d a m  tedy, ze
ją poceruję...

— Kogo? Ciotkę? — w trącił znowu 
Kostuś, z a r a ż a j ą c  śmiechem Szymona 

i Ritę
_  Nie, sieć przecie! Że pójdę nft ry­

bę i będę dalej służył i m ieszczan zdu­
szę i wszystko, ale żeby mi dała jaką 
pensyę, czy chociażby dziesięć rubli na 
buty! Myślałem, że ranie zrozumiała, bo 
się uspokoiła i poszła sobie. Poszedłem 
i ja, naw et rad, że będzie robota. No i 
co myślisz pan? Oszukała mnie, nie da­
ła nic. W tedy ja  poszedłem do niej i 
powiadam: „Dziękuję mamie za chleb i

sól i pójdę sobie w św iat! I  zakląłem 
się, że tak będzie.

  No i uwolniła cię ? —  spytał pan
Erazm.

— Czy j a wiem? Siadła i zaczęła 
płakać, psy zaczęły wyć, a ja  posze­
dłem. Chodziłem po lesie, po polu, 
wstąpiłem do zboru, w nocy jeszcze po­
pilnowałem ogrodu, a skoro świt, wy­
kradłem kla^z i pojechałem tu, żeby pa­
nu to powiedzieć 1

— Dobrze zrobiłeś. Pewnie jesteś 
głodny i senny? Zjedzże i p r z e ś p i j  się. 
Ju tro  rano odeślę klacz felczera i nap i­
szę do twojej matki, a za parę dni P®* 
jedziem y razem do Pryskowa i załawi-
my kwestyę.

Stefan pocałował go w rękę, ode­
tchnął głęboko i uspokoił się jak czarem.

— Zabiorę go z sobą! — rzekł Ko­
stuś, pomimowoli litością zdjęty dla te ­
go draba pokrzywdzonego.

_  Nie I — odparł pan Erazm . — 
Teraz, gdy się udał pod moją opiekę, 
zostanie pod moją opieką.

(C. d. n.)
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nie się w kredytowaniu. Solidarność nami rozpoczął kram drobny — handel so- 
w ierzycieli zapóźno przychodzi p o b a n - ; l ą  i zbożem. Nie zadowolił się naturalnie 
k r u c t w i e .  Powinni owszem so  1 i d ar-Jrzetelnym handlem, ale wnet rozpoczął pro- 
n i e  p o s t ę p o w a ć  p r z y  d a w a n i u !  wadzenie interesów lichwiarskich, 
k r e d y t u .  To byłby środek n ajsku te-| Chłopom, potrzebującym zwłaszcza na
czniejszy. Może myśl ta padnie na dobrą 
glebę — kończy dr. Elbogen.

Kto m\ So Mmli UO&Ei?
Kwestyi tej poświęca miesięcznik ro­

syjski Istoryczeskij W iestnik  artykuł, w 
którym wykazuje, że pod M aciejowicami! my, że wystarczała później do wywłaszcze- 
wziął Kościuszkę do niewoli wachmistrz um włościanina z jego ojcowizny *

przednówku pomocy, udzielał pożyozek ma 
lutkiemi kwotami, na czas krótki, ale pro­
centa olbrzymie od 200%  d° 1400%. Ulu­
bionym jego interesem jednak było pożycza­
nie w podobnych warunkach zboża na za­
siew lub kupowanie zboża na pniu jeszcze 
stojącego. A  „prowizję* swoją, jak nazy­
wał lichwiarskie procenty, umiał tak obli­
czać, że często zdarzało się, że jedna kilku- 
guldenowa pożyczka wzrastała do takiej su-

charkowskiego pułku huzarów, Teodor 
Uicz (syn Eliasza) Ł y s e ń k o .

Urodzony w r. 1751 w .tymskim po­
wiecie, gubernii kurskiej, Łyseńko, syn 
kozaka, wbrew woli ojca przesiedlił się 
na  południowe granice Rosyi, w r. 1772 
wstąpił do pułku huzarów, wyuczywszy 
się czytać i pisać awansował na wach­
m istrza i odznaczył się w wojnie turec­
kiej. W r 1794 był z swoim pułkiem 
w W arszawie; podczas szturmu na P ra­
gę znajdował się w samem ognisku rzezi; 
rannego wydobyto z kupy zabitych i 
rannych, wkrótce z rany się wyleczył i

A nie­
ubłaganym był Klein, gdy dłużnik nie do­
trzymywał terminu zapłaty. Liczył, liczył 
procenty, a potem udawał się do sądu i 
przy tegoż pomocy egzekwował bezlitośnie 
dłużnika. Sąd w Uhnowie może pokazać 
całą registraturę spraw Kleina.

Dosięgła go wreszcie ręka sprawiedliwo­
ści, ale — smutno to powiedzieć — tylko 
skutkiem przypadku Bo przecież dziwić mu­
si każdego, jak taki Klein mimo ustawy o 
lichwie mógł przez 20 lat pod okiem sądu, 
który zasypywał swemi skargami i egzeku- 
cyami, rujnować włościaństwo lichwiarskie- 
mi procentami a nigdy władza na to nie

awansował na korneta. W bitwie m a-1  zwróciła uwagi! Dopiero w r. 1889 powi
ciejowickiej przypadł mu zaszczyt wziąć 
w niewolę Kościuszkę.

Czyn tak doniosły i świetny zwrócił 
na niego zawiść, zwłaszcza Denysowa, 
atam ana kozaków, który sobie tea  czyn 
przypisał, jakoż w pam iętnikach swoich 
zapewnia, że pojmanie Kościuszki było 
jego wyłącznie zasługą i dziełem jego 
rąk. Przeczy temu w opowiadaniu swo- 
jem  Łyseńko i dodaje, jakie nieszczę­
ścia ściągnął na siebie znamienitym  
czynem swoim.

„Nazajutrz — opowiada on — po 
wzięciu Kościuszki do niewoli kazano 
mi przygotować się do wyjazdu z rapor­
tem do Petersburga. I  rzeczywiście rano 
otrzymałem papiery i wybrałem się 
w drogę. Aliści jeszczem stu wiorst nie 
ujechał, gdy mnie dopędza kuryer i n a ­
wraca do generała Fersena, a z rapor­
tem wybrał się do Petersburga syn F e r ­
sena. Odebrano mi papiery, aresztowano 
i oddano pod sąd za to, żem się powa­
żył zranić naczelnego wodza wojsk nie­
przyjacielskich bez sprzeciwiania 
z jego strony. „Oto ci — pomyślałem 
sobie — nagroda!" I  nie rychłom się 
rozstał z moimi dobrymi sędziami. Ale 
niechaj ich tam Bóg ma w opiece 1 Na 
każdy sposób okazali się miłosiernymi i 
tylko ze służby mnie wypędzili."

Ze Łyseńko stał pod sądem, wynika 
już z tego, że mu nie przyznano sztur­
mowego krzyża praskiego, który wszyst­
kim uczestnikom szturmu na Pragę da­
no. Dymisyonowany żył Łyseńko do r. 
1804 w Małorosyi po różnych dworach. 
Potem wybrawszy się do Petersburga 
uzyskał 90 rubli emerytury i służbę przy 
poczcie z pensyą 375 rubli. W 60 roku 
życia Łyseńko się ożenił — podczas kam­
panii r. 1812 wstąpił znowu do wojska 
i do r. 1814 brał udział w 31 potycz­
kach. W nagrodę otrzymał stopień sztabs­
kapitana i mnóstwo świadectw waleczno­
ści i zasług. W r. 1816 otrzymał dymi- 
syę po 45 latach służby wojskowej z ran ­
gą rotmistrza i emeryturą rocznych 140 
rubli, do tego otrzymał zapomogę od 
jakiegoś pana w Kurskiem.

Niezadowolony tem Łyseńko podał 
do cara Aleksandra I  prośbę o zapomogę. 
Car wyznaczył mu w roku 1820 ukazem 
1000 dziesięcin ziemi w gub. saratow­
skiej i 1000 rubli na przeniesienie się. 
Ale w gubernii tej już zastanowione 
było rozdawanie wolnej ziemi, bo jej 
zabrakło. Łyseńko znowu jedzie do Pe­
tersburga, ale cara nie zastał i nim car 
przybył, weteran zbiedniał całkowicie.

Przypadkiem spotkał się Łyseńko ze 
współpracownikiem Oteczestwiennych Z a ­
pisków , który rozmówiwszy się z nim, 
podał jego biografię w tem czasopiśmie. 
Za powrotem cara otrzymał Łyseńko 
1000 dziesięcin ziemi, ale już w guber­
nii samarskiej. Ale ziemia ta okazała się 
jałową i Łyseńko sprzedał ją za 800 
rubli, za które kupił sobie dom w mie­
ście Tymie, gub. kurskiej. Tam żył z żo­
ną i córką i um arł w r. 1832, przeżyw­
szy przeszło 82 lat. Na grobie jego po­
łożono kamień z napisem, że to on swoją 
ręką wziął Kościuszkę do niewoli.

nęła mu się po raz pierwszy noga. W pro­
cesie drobiazgowym przeciw jednemu z swo­
ich tysięcznych dłużników przysiągł fałszy­
wie i został na tem przychwytany. Gdy już 
raz prokuratorya wzięła go w swoją opiekę, 
idąc po nitce do kłębka, wykryła — nie 
całą, ale część jego zbrodniczej działalności 

Akt oskarżenia przedstawiony przez pro­
kuratora P i w o c k i e g o  zarzuca mu 92 
zbrodni lichwy, a nadto oskarża go o zbro­
dnię fałszywego świadectwa i zbrodnię na­
kłaniania do fałszywego świadczenia.

K R O N I K A .
Lwów dnia 30. stycznia.

Zapiski osobiste. Ks. dr. Adam K o-
p y c i ń s k i ,  kanonik i proboszcz w Gawłu­
szowicach, poseł do Rady państwa, leży od 
tygodnia — jak nam donoszą —  ciężko 
chory na zapalenie ócz i wedle przypu-

1 0 0  - 1 4 0 0 '

L w ów  d. 30. stycznia.
Tysiąc czterysta procent od sta. Nie jest 

to żadna fantastyczna cyfra — i nie je s t  
pobieraną gdzieindziej — tylko w Galieyi. 
Sto do 1400%  to cyfra wyjęta z kart wy­
zysku naszych włościan przez nigdy niena­
sycone żydowstwo.

Od dni kilkunastu w sali rozpraw tutej­
szego sądu karnego przesuwają się sylwetki 
rozmaitych Izaaków i Abrahamów, którzy 
w powiecie uhnowskim ssali lud, jak nie 
potrafiłaby żadna pijawka —  i dopiero nie­
dawno dostali się w ręce sprawiedliwości, 
zniszczywszy wpierw masę włościan, zabra­
wszy im zagrody, bydło i sprzęt ostatni.

Wczoraj przyszła kolej na jednego ze 
znakom:tszych tej szajki lichwiarzy, który 
staje pod zarzutem niemal całej setki popeł 
nionych wypadków zbrodni lichwy. Imię 
jego Ichel Klein. Podobnie, jak współwy 
znawcy jego i sąsiadzi z powiatu uhnowskie- 
go, którzy już albo wyrokiem skazani odby­
wają karę albo dopiero za dni kilka staną 
w sali rozpraw, pobierał on od pożyczek 
drobnemi kwotami lub zbożem, udzielanych 
chłopom, skromny procent dochodzący nieje­
dnokrotnie do 1400%.

Osiadł w Uhnowie i jak chciwy pająk 
osnuł całą okolicę swemi sieciami, wysysał 
biedny lud wiejski w około i przyprowa­
dzał go do ruiny i nędzy. Wiele ofiar ma 
na swojem sumieniu, dziś już nikt nie po­
liczy, tak długi jest ich szereg, a równie i 
długim jest szereg lat, przez które okrutny 
lichwiarz siał klęski pomiędzy włościań-

Si§ szczenią lekarzy nie będzie mógł opuścić 
ciemnego pokoju i łóżka przed upływem 
jeszcze dwu lub trzech tygodni.

Poeta dr. Adam A s n y k  wyjechał za 
granicę celem poratowania nadwątlonego 
zdrowia.

Stan zdrowia dr. J o d ł o w s k i e g o ,  
który na polowaniu w Myszkowie miał nie­
szczęśliwy wypadek, jest już na drodze re­
konwalescencji i nie ma mowy o amputa- 
cyi nogi. Operacyi dokonał dr. Barącz.

P rezyd en t k o le i p aństw ow ych  dr. 
Biliński przybędzie do Lwowa — jak nam 
telegrafują — dnia 6. lutego. Towarzyszy 
mu radca jeneraluej dyrekcji kolei państwo 
wych dr. Seweryn Kniaziołucki.

M ianowania. Profesor teologicznego 
wydziału w Krakowie ks. dr. P a w l i c k i  
mianowany zwyczajnym profesorem filozofii 
tamże.

Adjunkt budownictwa dyrekcji domen 
we Lwowie Antoni H o l z m u e l l e r  mia­
nowany inżynierem budownictwa.

Komisarz pocztowy S c h i f f n e r  miano­
wany sekretarzem dyrekcji poczt w Czer- 
niowcaeh.

Lwowski wyższy sąd krajowy zamiano­
wał praktykantów sądowych: Leona Gielę, 
Antoniego Zawadowskiego, Natanaela Obo­
rnickiego, Maryana Kowińskiego, Juliusza 
Kałużniackiego, Juliusza Władysława Koł- 
czykiewicza i Adama Harbudera, auskultan- 
tami sądowymi.

Ks. dr. Stefan Pawlicki, profesor do­
gmatyki i filozofii chrzęść, w uniwersytecie 
krakowskim mianowany zwyczajnym profe­
sorem filozofii na tymże uniwersytecie.

Prosektorem  szp itala  powszechnego 
we Lwowie mianował Wydział krajowy dr. 
Antoniego Krokiewicza, lekarza po w. pełnią­
cego służbę w biurze sanitarnem namiest­
nictwa.

P raw nicze egzam iny pońslw ow e.
Zastępca prezesa komisyi prawniczych egza­
minów państwowych radca dworu dr. Karol 
Kunz na własną prośbę uwolnionym został 
od dalszego pełnienia tego urzędu, a w 
miejsce jego zamianowany został dr. Ale­
ksander Janowicz.

W ybór uzu pełn iający  jednego człon­
ka Rady powiatowej w Zbarażu, z grupy 
gmin wiejskich, rozpisany został na dzień 
7 marca br.

B ib lio tek i u n iw ersyteck iej we Lwo­
wie amanuentem prowizorycznym został mia­
nowany dr. Tadeusz Sternal.

D oktorat praw uzyskał na tutejszym 
uniwersytecie p. Roman Sienkiewicz.

N am iestulftW O  nadało opróżnione .gr 
kat. probostwo regiae collaiionis w Woli 
Zaderewackiej ks. Paszczakowi, dotychcza­
sowemu gr. kat. kooperatorowi w Bole­
chowie.

S lu b  dr. Augusta Plodera z panną Wan­
dą Godlewską, córką Ludwika i Eweliny z 
Z d an o w iczó w  odbędzie się w Palczyńcach 
dnia 1. lutego.

Zaręczyny dr. Włodz. Godlewskiego, 
kandydata adwokackiego z panną Heleną 
Z acharjew iczów ną,  córką znanego architekty 
i rektora politechniki lwowskiej odbyły się 
onegdaj.

W Biskowicacł odbyły się zaręczyny 
pny Zofii Półkozic Chmielowskiej, córki Ma­
ryi z Zaleskich i Juliusza % panem Leonem 
Pierożyńskim auskultantem przy prokurato- 
ryi państwa w Samborze.

M lu is te r S c h o e n b o rn  obchodził wczo­
raj srebrne wesele.

W kw estyi postu. Ks. kardynał Du­
najewski uwzględniając powszechnie przy­
jęty zwyczaj obchodzenia tak zwanego „tłu­
stego czwartku", na który w bieżącym roku 
przypada wigilia z postem przed uroczysto­
ścią Oczyszczenia N. Panny Maryi, w ślad 
postanowienia wydanego przez Ojca św. dla 
miasta Rzymu, przeniósł obowiązek zacho­
wania ścisłego postu na poprzedzającą śro­
dę tj. na dzień 31 stycznia br. W piątek 
z powodu święta postu nie ma.

Zima dziwaczne wyprawia nam harce.atwem. Przed laty 20 przyszedł do Uhno 
wa, biedny jak żebrak i z kilkoma guide-! Kalendarz wróży porę lodem skrzepłą, tym­

czasem takie mamy oto ciepło, że można 
w samej chodzić marynarce... Bez pomocy 
nawet rymów można stwierdzić, że od dni 
kilku zapanowała niemal prawdziwa wiosna, 
to też w godzinach południowych ulice mia­
sta roją się od używających przechadzki, 
którym stoją na przeszkodzie jedynie błoto 
i to kałuże błota. Czekajmy aż wyschnie, 
rozprószy się i wdychajmy je w siebie.

Z karnaw ału. Kancelarya wspaniale 
zapowiadającego się na czwartek balu 
dziennikarskiego mieści się w hotelu Geor- 
ge’a.

Na balu techników odegra muzyka 
pp. „Walc techników*, kompozycyi zaszczy­
tnie znanego kapelmistrza p. Rolla. Walc 
ten sympatycznego naszego kompozytora, 
poświęcony komitetowi balu techników, bę­
dzie prawdziwą ozdobą programu.

H arm onia w szystk ich  czasopism  
lwowskich nastąpi nadspodziewanie na balu 
dziennikarskim. Jakto, czy to możliwe ? 
O i owszem. Uwydatni ten objaw dekoracja 
sal na tym balu. Zaledwie, .kilka- dni rozłą­
cza nas od tej wspaniałej zabawy, a komi­
tet wbrew dotychczasowemu zwyczajowi za­
powiadania „tajemniczych niespodzianek", 
upoważnił nas do zdradzenib tajemnicy. Oto 
komisya dekoracyjna balu dziennikarskiego 
postanowiła nadać ozdobieni^ sal cechę 
symboliki i odźwierciedlenia naszej prasy. 
Kierując się tą przewodnią mysią, że to hal 
na dochód wdów i sierót po dziennikarzach, 
że więc w popieraniu tego hatlr nie mogą 
odgrywać żadnej roli odmienne przekonania 
polityczne — postanowiono pogodzić ze so­
bą wszystkie dzienniki 4 czasopisma lwow­
skie i wogóle polskie, Tak. Znajdą się one 
na sali — w pysznych grupach, fantasty­
cznych zwojach na tle kobierców i zieleni. 
Oczywiście to słaby szkic tego projektu. 
Jak  oryginalnie, jak wspanialej uroczo bę­
dzie taka dekoracja wyglądać, móie tylko 
ten mieć wyobrażenie, kto na hal ten przy­
będzie, a tych chyba nie braknie.

Kom itet urzęduje od gode. 10 do 1 
rano i od godz. 3 do 6 po południu  
w hotelu Żorza. Tam też można nabywać 
bilety wstępu.

10 m ilionow a pożyczka. Wczorajsze 
posiedzenie rady miejskiej rozpoczął prez. 
Mochnacki, zaznajamiając radnych z treścią 
protestu przeciw pożyczce, jaki wnieśli lwow­
scy właściciele realności. Zarząd towarzy­
stwa właścicieli realności, jak wiadomo z 
wczorajszego już naszego doniesienia, zarzu­
ca, że pożyczka ta byłaby niezawodną klę­
ską dla miasta, żąda więc dokładnego roz­
patrzenia sprawy. Następnie przemawiał dr. 
Piętak w sprawie domów dla robotników, 
a po nim radny p. Niemezynowski. Był on 
początkowo przeciwny pożyczce, po głębszej 
jednak rozwadze zgadza się na nią, żąda 
atoli, aby uchwalić naprzód sumę, a potem 
przejść do dyskusyi szczegółowej. Żąda 
przedewszystkiem uchwalenia zasady, w 
przeciwnym razie głosować będzie za po­
życzką 5 milionową. Przeciw pożyczce oś­
wiadczył się radny Walichiewicz, radząc 
zaciągać małe pożyczki w miarę wykony­
wania potrzebnych robót. Następnie prże- 
mawiał. dr. Byk za pożyczką, zbijając wy­
wody protestu właścicieli realności i pole- 
miznjąo ka. Koraeniowskinł i p. Weiglem, 
Po wyczerpaniu rozprawy ogólnej nad ustę­
pem wniosków komisyi budżetowej, zawie­
rającym wyszczególnienie 15 inwestycji, 
zażądał dr. Ciesielski otwarcia rozprawy 
nad planem rocznego pokrycia dla 10 mi 
lionowej pożyczki, wykazując zarazem, że 
obliczenie komisyi jest myine a mianowicie 
o 89.000 zł. za wysokie. Ref. dr. Byk 
sprzeciwił się temu, bo plan pokrycia jest 
tylko przypuszczalnym, nie może więc być 
przedmiotem uchwały. Dr. Ciesielski prosił 
o zanotowanie wniosku swego w protokole. 
Radny Rewakowicz, poparty przez Peredjat- 
kiewicza i Markiewicza, żądał po myśli dra 
Ciesielskiego otworzenia rozprawy szczegó­
łowej nad każdym z 15 punktów inwesty­
cyjnych. Wniosek dra Ciesielskiego poparł 
również prof Soleski i radny Ciucheiński. 
Przeciwni otwarciu rozprawy byli dr. Du­
lęba,ks. Maznrak i p. Rawski. Wreszcie 
postawił dr. Ciesielski formalny wniosek na 
otwarcie dyskusyi nad sprawą pokrycia rat 
pożyczki. Po przemowie dr. Byka, który 
podniósł, że równałoby się to udaremnieniu 
całego projektn, który musi być przedłożony 
sejmowi, a sejm nie miałby już czasu go 
załatwić — odrzucono wniosek dra Ciesiel­
skiego a uchwalono punktami cały program 
inwestycyjny (6,242.000 zł.) wraz z kon- 
wersyą dotychczasowych długów (2,922.685 
zł. poczem zapadła uchwała zaciągnięcia 
w tym celu 10 milionowej pożyczki.

Dalszą rozprawę odłożono na dziś o 6 
wieczór.

B u rzen ie  dom ów , nabytych przez 
gminę miasta, na placu Halickim odbywa 
się w sposób praktykowany jedynie po 
wsiach. Na ulicy Halickiej i na Wałowej 
cały dzień unoszą się tumany kurzu z ce­
gieł, tak, jakgdyby przed zaciągnięciem 10 
milionowej pożyczki nie można się było 
zdobyć na wydatek zlewania murów przed 
ich rozrzuceniem.

Z m iasta jakiś dowcipniś pisze nam, 
że magistrat zamierza dotychczasowe nazwy 
nlic zmienić i nadać im jedną ogólną „Bo­
żego miłosierdzia* a to na dowód, że po­
rządek na nich tylko od Bożego miłosier­
dzia zawisł.

K ościuszkow ska ro czn ica . Wedle 
Nowej Reform y  zamierzył komitet obywa­
telski, zajmujący się urządzeniem obchodu 
setnej rocznicy rozpoczęcia Kościuszkowskich 
bojów w obronie ojczyzny, wezwać związek 
stronnictwa chłopskiego do współdziałania, 
a to z tego wychodząc za ożenią, że obchód 
będzie narodowym z charakterem przewa­
żnie ludowym. Przy tej sposobności notuje 
tenże sam dziennik następujący charaktery­
styczny fak t: komitet obywatelski uchwalił 
już wmurowanie tablicy pamiątkowej w ścia­
nę kościoła 0 0 . Kapucynów, gdzie Kościusz­
ko przy poświęceniu szabli, przyrzekał bro­
nić ojczyzny do ostatniej kropli krwi, roz­
pisał konkurs na treść tej sablicy i roz­
strzygnął go już nawet, gdy dopiero wów­
czas przypomniano sobie, iż należałoby prze­
dewszystkiem stwierdzić sam fakt ślubu i 
wykazać dowodnie, gdzie i kiedy się odbył. 
Udano się z tem do p. Tadeusza Korzona, 
a ten odpowiedział, że znaną mu jest tylko 
legenda o całym fakcie, dowodów żadnych 
nie zna. Istnieją na szczęście kroniki kościo­
ła 00. Kapucynów i pamiętniki współcze­

sne, ale i przysłowie istnieje: mała rzecz, 
a wstyd.

O bchody narodow e. Z Brzozdowiec 
powiatu bóbreckiego piszą nam: Miło nam 
podzielić się pocieszającem spostrzeżeniem, 
że i w naszych stronach obudzona ze snu 
przed trzema laty wielka idea narodowa, 
z każdym rokiem szersze obejmuje warstwy 
społeczeństwa. Dowodem tego żałobne na­
bożeństwo odbyte w kościele parafialnym 
w Brzozdowcach d. 24. bm. za dusze ś. p. 
poległych w styczniowem powstaniu w o- 
ironie niepodległości Ojczyzny. Na żałobny 
in obchód zebrała się licznie inteligencja 

miejscowa i okoliczna pomimo złej drogi 
i niepogody, mieszczaństwo i ludność miej­
ska tak, obszerny kościół był przepeł­
niony. Przed ołtarzem głównym ustawiono 
dość skromny ale umiejętną ręką przybrany 
katafalk w odzfiaki narodowe, kwiaty, zie­
leń i liczne światło. Do nabożeństwa, które 
bardzo solennie się odbyło, stanęło ducho­
wieństwo obu obrządków. Żałobna msza św. 
odprawiła się równocześnie przy trzech oł­
tarzach, a następnie modły przy katafalku. 
Budujący to i rzewny był widok miłości 
braterskiej, jedności i zgody. Duchy pole­
głych zdawały się przemawiać do serca każ­
dego, że tą drogą najrychlej upragniony 
cel osiągniemy. O gdybyśmy tylko to prawo 
miłości jak najściślej wypełniać chcieli, 
wnet zaświtałaby nam wolność, zmartwych­
wstałaby Matka! Wtedy bowiem głosy na­
sze błagalne przedarłyby pochmurzone obło­
ki i dotarłyby do przybytków jasnych jako 
słowa św patronów i patronek naszej oj­
czyzny, Kantych, Kazimierzów, Stanisławów, 
Jozafatów, Kunegundy, Jadwigi, Salomej i 
tylu innych, a oni wołaliby wraz z nami do 
Boga w jednej czystej modlitwie „Zbaw lud 
twój Panie" błogosławiliby naszym usiło­
waniom i dopomogliby je jak najrychlej 
osiągnąć.

W spraw ie biografii. Ze Stryja pi­
szą nam : W jednym e ostatnich numerów
D iła  pojawiła się napaść na moją osobę, 
streszczająca się w kilkunastu bezpodsta 
wnych kalumniach i określająca w złośliwy 
a nieprawdziwy sposób moje społeczne sta­
nowisko. Ponieważ napaść ta przez niepod 
pisanego korespondenta ze Stryja tyczy się 
moich kilku notatek, wydrukowanych w 
Gaz N ar., przeto upraszam Szan. Redak 
cyę o łaskawe przyjęcie niniejszych słów 
ku mojej obronie. Zaznaczając mianowicie z 
naciskiem ten charakterystyczny fakt, że ta 
jemniczy rycerz z D iła  nie umiał zbić ża­
dnego z podanych przezemnie faktów, świad­
czących o lisiej polityce Rusinów względem 
ludności polskiej, i tylko w bezsilnej złości 
chcąo mnie ośmieszyć, wysilił się na pseudo- 
humorystyczną biografię mojego żywota, o- 
świadczyd muszę, że należę do narodowości 
polskiej, a zatem czczy frazes o ptakach ka­
lających rodzinne gniazda nie ma tu pod­
stawy. Ponieważ równocześnie zażądam od 
redakcji D iła  zamieszczenia szczegółowego 
sprostowania a ewentualnie udzielę temu 
pismu wyjaśnień wobec sądu, przeto na ra- 
razie poprzestaję na tej krótkiej notatce.

E m il Hołod.

literatury i dziejów szczegółów, — oto ma­
gnes, który pociągał do Cieszewli wielu. 
Relacye o rodzinie A. Mickiewicza, również 
Czeczota, którego ciekawy Raptularz ofiaro­
wał Zakładowi im. Ossolińskich, jak nie­
mniej też udzielona piszącemu minionego 
lata zajmująca opowieść o czasach powsta­
nia 1830 roku i pierwszej młodości, znane­
go w dziejach polskiej sztuki art. malarza 
Niewiarowicza-Tysiewicza jak i wiele tym 
podobnych dostarczyły literaturze, dziejom 
i pogadance, niejednokrotnie wielce ciekawe­
go wątku. Nie dziw zatem, że wszystko to 
razem, czyniło w Cieszewli pobyt wielce 
miłym, i że dla wielu ta iście polska na 
Litwie strzecha, w czasach obecnych, gdy 
tam tak chmurno i smutno, była nad wy­
raz ponętną. Cześć więc pamięci zacnego 
człowieka, co w kraju niedoli aż do końca 
strzegł domowego znicza. E . Pawłowizz.

Pogrzeb śp. Jó z e fy  z K em pistych  
R adziszew skiej z powodu zapowiedziane­
go przyjazdu rodziny z Królestwa Polskiego 
odbędzie się we środę o godzinie pół do 
czwartej popołudniu.

W sprawach dzierżaw nych  odbędzie 
się posiedzenie Dyrekcyi funduszów propi- 
naoyjnych w piątek dnia 9. lutego o 5 
wieczorem.

Knrs praktycznego gospodarstw a  
domowego rozpocznie się dnia 1. lutego 
przy szkole wydział, żeńsk. im, kr. Jadwi­
gi. Wpisy uczenie odbywać się będą od d. 
31. stycznia w godzinach urzędowych w 
kancelaryi dyrekcyi szkolnej. Obiady wyda­
wać będzie szkoła gospodarstwa domowego 
w abonamencie do domów jak dotąd.

(w przeciągu niespełna 10 miesięcy) kucha­
rza Krakowskiego dla oszczędnych gospo­
dyń, ułożony przez p. Gruszecką. Wydanie 
to różni się od poprzednich tem, że wiele 
działów pomnożono, nowe dodano (dział 0 
kuchni ziemniaczanej, sposób obliczania po­
traw stosownie do ilości osób, o grzybach, 
sposób podawania potraw etc.) a szczególniet 
zasługuje na uznanie, że po  ra z  p ie r ­
w s z y  pojawiła się książka kucharska z 
r y c i n a m i ,  przezeo wiele szczegółów sa­
mo przez się łatwo zrozumieć można. Pole­
camy naszym gosposiom tę książkę gorąco, 
tembardziej, że pomimo wykwintnej edycyj, 
cena wcale jest przystępna. Dla szan. na­
szych czytelniczek udało nam się pjzyskać 
od wydawcy pewną (niewielką) liczbę egz. 
po cenie zniżonej 1 zł. 60 et. (zamiast 2 
zł.) upraszamy więc nadesłać rychłe zamó­
wienia z dołączeniem kwoty 15 ct. na ko­
szta posyłki.

S E J 1 £ ,

1 3 m .  a r i i .
Antonii Dajewski emerytowany królewski 

m ajor honwedów, w ęzień r a n u  z roku 1848, w 
Podhsjcach przeżywszy lat 72.

S. Rewkowski, ostatni już  z profesorów wi­
leńskiego un iw ersy tetu , zm arł w tyoli dniach w 
W ilnie. Sp. Rewkowski zajm ował się specjaln ie 
pracą naukową w zakresie inżynieryi i matoma- 
tyki. Prace swo drukow ał w języku polskim  i 
rosyjskim.

F ra n c is z e k  G ro t t  syn dyrektora okspedytu 
W ydziału kraj. w 16 wiośnie życiu.

Sprawy P olaków  londyńskich . Od
dawna najgorętszem życzeniem i najgwał-
to wniejeaar potrze% dość stosunkowo licznej
polskiej kolonii w Londynie byłopośiada-' 
nie własnej polskiej kaplicy i sprowadzenie 
polskiego księdza. Wprawdzie gorliwy mi- 
syonarz jezuita, 0. Józef Lassberg, wyuczył 
się po polsku i po litewsku i od czasu do 
czasu objeżdża rozprószone po całej Anglii 
polskie kolonie, ale obowiązkowe zajęcia, o 
innych względach już nie wspominając, nie 
pozwalają mu oddać się tej pracy, jakby 
pragnął i jakby należało, jeśli garstka pol­
skich rozbitków w Anglii uratowaną ma 
być od zaguby i moralnej i nawet — w 
znacznej części — materyalnej. Dośó po­
wiedzieć, że 0. Lassberg już od półtora ro­
ku nie mógł Londynu odwiedzić. Obecnie 
wreszoie dzięki niezmordowanym usiłowa­
niom kilku szlachetnych, gorąco wiarę i 
kraj miłujących osób, udało się sprowadzić 
polskiego księdza, a jest wszelka nadzieja, 
że uda go się nietylko na stałe zatrzymać, 
ale i założyć osobną polską kaplicę. Jesi 
nim ks. Bronikowski i od trzech miesięcy 
już bawi w Londynie, urządza nabożeństwa 
polskie i odprawia w niemieckich kościo­
łach na Union St. Whitechapel i w Silrer- 
town. W czasie nabożeństwa listopadowego 
za poległych braci, kościół pełen ludu pol­
skiego, słyszał kazanie patryotyczne i śpiew 
hymnów narodowych. Ks. kardynał Vaughan, 
który bardzo Polakom sprzyja, przyrzekł 
otworzyć polską kaplicę w krótkim czasie i 
udzielił pozwolenia do zbierania składek. 
Sami robotnicy Polacy złożyli już przeszło 
30 fst. na tę kaplicę. Niezmierna szkoda 
by była, gdyby dzieło to, dla braku po­
parcia, w samym zarodku upaść miało.

N ajw yższa Rada sanitarna wydała 
orzeczenie, mocą którego kobiety tylko w 
wyjątkowych wypadkach mogą być dopu­
szczone do studyów medycznych.

B al dziennikarski w W iednia, któ­
ry odbył się wczoraj 2 9  bm. wypadł nie­
zwykle dobrze, przynosząc bardzo znaczny 
dochód. Wśród mnóstwa arystokratycznej 
publiczności byli niemal wszyscy ministro­
wie i spora garstka Polaków.

W procesie O m ladlny wykluczył 
wczoraj przewodniczący oskarżonego Cziźeka 
na tydzień od udziału w rozprawie za to 
że podczas wywoływania świadków użył Wyl 
rażenia obrażającego trybunał. Po tem zaj­
ściu przesłuchiwano dalej świadków. Trzej 
z nich zeznawali inaczej, aniżeli w śledztwie, 
skutkiem czego prokurator zastrzegł sobie 
ścigać ich za fałszywe zeznania. Przeciw 
przesłuchaniu jednego polieyanta zaprotesto­
wali zarówno obrońcy jak i oskarżeni na 
tej podstawie, źe policjant ten był wrzeko- 
mo w porozumieniu z zamordowanym Mrwą.

t  A d olf K obyliński zmarł d. 14. bm. 
w majętności swej Cieszewli, w 78 roku 
życia. Był to ieden z ostatnich przedstawi­
cieli najstarszego pokolenia ziemi nowogrodz­
kiej, z jego też śmiercią zamknął się dom, 
gdzie aż do końca przechowywały się ze 
czcią tradycye — zanikające niestety — 
staropolskiej gościnności. Biblioteka, zbiór 
numizmatyczny, sąsiedztwo światłych i za­
cnych ludzi — cisza wiejskiej przyrody, 
wiekowemi drzewy ocienionego dworu; a 
przedewszystkiem uprzejmość gospodarza, 
którego szczęśliwa pamięć była istną skarb­
nicą, co przechowała niema'o cennyoh dla

O F I A R Y .
Panu Karolowi Bajerowi składa podzię­

kowanie Czytelnia polska w Białej za prze­
słany jej datek na fundusz budowy domu.

Za pośrednictwem p. Grzywińskiego z 
Magierowa, przysłano Tow. szkoły ludowej 
z Bóbrki 12 złr., mianowicie: pp. Brzu-
chowski 5, Tiirman 1, Groblewska 1, ze 
składek 5 złr., za który to dar składa Tow. 
szkoły ludowej „Koła pań“ we Lwowie ser­
deczne „Bóg zapłać!"

Wny Pan J. Krzysztofowicz z Chomia- 
kówki przysłał do naszej administracji złr. 
2 dla biednej rodziny składającej się z 9 
osób.

Odsyłamy za pokwitowaniem.

G ło sy  publiczności
(R ubryka p ła tna  po 50 et. za wie sz drobnym 

drukiem )

K a r c i ł  K a m i e s i M
(em. radca wyżizego sądu we Lwowie )

otworzył kaneelaryę adwokacką
w e  L w o w i e  

przy ulicy Akademickiej I. 17, II. piętro.

Firm ę H enneberga, najruchliw szą i najpotę.ż 
n iejszą  w Curychu, dotknęła wielka, a  e na 
szczęście chwilowa katastrofa. Rzecz się tak miała 
przez pierwszepiętrowe pokoje domu, zajmowanego 
przez ten ogromuy magazyn m ateryj na suknie i 
okrycia, prowadzi ru ra  wodę z pobliskiej publicz­
nej studni. Jakkolwiek średnica tej ru ry  wynosiła 
tylko jeden m ilimeter, te jednak widać dostarczała 
ogromnej masy wody, kiedy onegdaj setka robo­
tnic i subjektów, stanąw szy z rana  do pracy, zna­
leźli wszystkie ubikacje na  stopę pod wodą. Cały 
parter, w którym  w łaściciel firmy nagrom adził 
za parę milionów frauków  najmodniejszego towaru, 
pełen był wody tak, że choć wszystko w parę 
chwil wyschło i jedwabie, koronki, aksamity, p lu ­
sze, sa tyny , suk ienka, tik le  i batysty odzyskały 
napow rót swój pierw otny połysk i nie  straciły  
n ic  na  świetności barwy, to jednak  firma G. Hen 
neberga poniosła około ćwierć m iliona franków 
szkody, a  co najw ażniejsza, nie m ogła przez chw i­
lę równie szybko wykony w ó zleceń rozległ- j 
swej k lienteli, jak  poprzednio. W tym ciężkim dla 
firmy term inie, m iał jednak  w łaściciel i p ięk n ą  
chwilę, a to wtedy, gdy nazajutrz po katastrofie 
wręczył inu eurychski nrząd telegraficzny stos te­
legramów kondolencyjnych od najpierw szych ele­
gantek ca'ego świata, które zarazem  z niepokojem 
p y tały , czy firma i nadal będzie je  zaopatryw ała 
w m aterye najświeższej mody. Tak jest i nadal 
— i to, jeżeli możliwe w jeszcze piękniejsze niż 
dotychczas.

Sztuki piękne.
R eperłO ar te a tr a ln y . W teatrze hr.

Skaibka dziś we wtorek „Rycerskość Wie­
śniacza* (Cavalleria rusticana) opera w 1 
akcie Piotra Mascagni'ego Występ panny 
Eugenii Strassernówny, Anny Belkówny 
uczenicy Pauliny Lucci, pp. Aleksandra 
Myszugi i Gabryela Górskiego. Rozpocznie 
po raz trzeci „Ani Panua Ani Mężatka* 
krotochwila w 3 aktach Gustawa Moser’a. 
Jutro we środę na żądanie posłów sejmo­
wych po raz czwarty „Nauczycielkau sztuka 
w 4 aktach Władysława hr. Koziebrodzkiego, 
We czwartek po raz pierwszy w tym sezo­
nie „Carmen" opera w 4 aktach Jerzego 
Bizet’a. Występ panny Oolonnese’ówny pp. 
Myszugi i Górskiego. W piątek popołudniu 
„Studnia artezyjska" melodramat czarodziej­
ski ze śpiewami w 5 aktach Jana Nepo- 
mucyna Kamińskiego, wieczorem „Wesele 
Figara* komedya w 5 aktach Beaumar- 
chais’go.

W pracowni artystycznej p. Kohle­
ra oglądaliśmy świeżo rozpoczęty portret p. 
Włodzimierza Gniewosza, właściciela dóbr 
i posła do Rady państwa, Portret ten wiel­
kości naturalnej odznacza się nader dobrym 
układem 1 niezwykłem podobieństwem. Nad­
to oglądaliśmy tamże portrety rejenta p, 
Witosławskiego, jego dwojga dzieci i dr. 
Święcickiego, które odznaczając się nadzwy- 
czajnem podobieństwem przynoszą prawdzi­
wy zaszczyt artyście.

* Kucharz krakowski. Nakładem 
ruchliwej firmy nakładowej J. M. Himmel- 
blaua w Krakowie wyszło s z ó » t e  wydanie

(10 posiedzenie 5 sesyi VI. peryodu.)
Lwów d. 30. stycznia.

Dzisiejsze posiedzenie rozpoczęło się
0 godz. kwadrans na 12 odczytaniem 
wniesionych w dalszym ciągu petycyj.

Z porządku dziennego odesłano do 
właściwych komisyj sprawozdanie Wy­
działu krajowego a) w przedmiocie sprze­
daży parceli gruntowej, należącej do ob­
szaru dworskiego w Dublanach, b) w 
sprawie dyet i kosztów podróży z tytułu 
nadzoru Wydziału kraj. nad gminami i 
reprezentacjami powiatowemi, c) w spra­
wie krajowej szkoły gospodarstwa laso- 
wego we Lwowie za rok 1893.

Następnie udzielono Radzie pow. w 
Kolbuszowej koncesji do pobierania o- 
płat mytniczych na drodze powiatowej 
Kolbuszowa Sokołów i gmiuie w Mizu- 
niu koncesji do pobierania opłat my­
tniczych od dwóch mostów na rzece Mi- 
zuńce w Mizuniu, poczem nastąpiło u- 
zasadnienie wniosków poselskich, posta­
wionych na ostatniem posiedzeniu.

Pierwszy uzasadniał p. Fr uc hf c -  
m a n n  swój wniosek polecenia Wy­
działowi kraj., aby na najbliższej sesyi 
sejmowej przedłożył projekt do ustawy 
zmieniającej a względnie uzupełniającej 
art. 19. ustawy krajowej o zakładaniu i 
utrzymywaniu publicznych szkół ludo­
wych z dnia 2. maja 1873 w tym kie­
runku, aby obowiązek miast i miaste­
czek, posiadających własny majątek Za­
kładowy, do ponoszenia wydatków na 
utrzymanie uauczyc eli szkół ludowych 
samą ustawą ściśle był określony i by 
mieszkańcy tych miast i miasteczek co 
do obowiązku ponoszenia ciężarów szkol­
nych z innemi obywatelami kraju byli 
zrównani.

Wniosek ten stosownie do żądania 
wnioskodawcy odesłano do komisyi bud­
żetowej.

Z kolei przemawia! p. Ż a r  d e c k i  
w sprawie przemysłu tkackiego. Wyka­
zywał on, źe przemysł ten podniósł się, 
że len produkowany jest w kraju w bar- 
d o znacznej ilo,ś(^ jfMjmkowcr,; cal 3 za­
pasy Inil zakupywane oywają przez han­
d l a r z y  dla przędzalń za granicę — skąd 
tkacze, spółki i stowarzyszenia dla braku 
przędzalni w kraju, gotową już do wy­
robu przędzę, częstokroć dostarczoną w 
raniej dobrym gatunku, z konieczności 
zakupują i sprzedają, — a wreszcie, że 
przez założenie przędzalni w kraju pod­
nieść się może prodnkeya Inu, — pro­
ducent uzyskać może wyższą cenę a 
tkacz tańszy i co do jakości lepszy ma- 
teryał. Skutkiem tego p. Żardecki żąda 
polecenia Wydziałowi kraj., ażeby poczy­
nił studya przygotowawcze do utworze­
nia w kraju przemysłu przędzalnianego
1 przysposobił dla niego odpowiednie 
siły techniczne i na ten cel sejm wsta­
wił na rok 1894 kwotę 1500 zł. do roz­
porządzenia Wydziału kraj. w porozu­
mieniu z kraj. komisya przemysłową. 
Zgodnie z wnioskiem p. Żardeckiego 
odessano wniosek ten do komisyi prze­
mysłowej.

W końcu obszernie motywował swój 
zeszłoroczny wniosek, obecnie ponowio­
ny, p. dr. O k u n i e w s k i ,  a b y  wezwać 
rząd, by tenże przystąpił w najbliższej 
przyszłości do założenia na razie przy­
najmniej jednego gim nazjum  ż e ń s k i e ­
go  w kraju i by przytem wziął pod roz­
wagę, czy nie dałoby się przekształcić 
jednej z istniejących szkół wydziałowych 
żeńskich w ten sposób, ażeby 4 wyższe 
klasy tej szkoły uzupełnić (z ewentualną 
zmianą planu naukowego) przedmiotami 
niższego gimnazyum męskiego, a do tych 
klas dodać 4 klasy wyższe, odpowiada­
jące gimnazyum męskiemu wyższemu. 
Wniosek, stosownie do żądania mówcy, 
odesłano do komisyi szkolnej.

Z koleji nastąpiło sprawozdanie ko­
misyi gospodarstwa kraj. (sprawozdawca 
p. J .  T a r n o w  s k i )  o różnych pety- 
cyach. Zgodnie z wnioskami komisyi 
uchwalono: Petycję gminy B r z o z a  o 
zabezpieczenia gruntów od zalewu przy­
dzielić Wydziałowi kra j. do załatwienia 
wspólnie z rządem ; — petycyę gmin i 
obszarów dworskich nad górnym brze­
giem Biały położonych, odstąpić mini­
sterstwu rolnictwa; Franciszka Wręb- 
skiego, gospodarza w Borzęcinie, o prze­
łożenie szluzy w prawym wale rzeki 
Uszwicy, odstąpić rządowi do możliwe­
go załatwienia.

Przy załatwianiu petycyi gminy m. 
Rohatyna o regulację środkowej sekcyi 
Gniłej Lipy, którą komisya proponowała 
odesłać do Wydziału kraj. celem prze­
prowadzenia rokowań z rządem, wywią­
zała się dyskusja, wywołana przez po­
sła Klemensa D z i e d u s z y e k i e g o ,  
który zażądał rozszerzenia tej regulacji 
także na regulacyę dolnej sekcyi Lipy, 
Po odpowiedzi sprawozdawcy hr. T a r ­
n o w s k i e g o  Jana, wyjaśnił sprawę 
członek Wydziału kraj. dr. W e r e- 
s z c z y ń s k i ,  iż na wiesnę ma mini­
sterstwo przysłać tu delegata fachowe­
go, który wraz z delegatami Wydziału 
kraj. zbadają, w jaki sposób i od której 
części regulacyę Lipy rozpocząć należy, 
dziś więc je s t rzeczą obojętną uchwale-
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nie rezolucji ao W yaziału kraj. takiej 
lub innej treści.

Poseł Dawid A b r a n  ara  o w i c z po­
parł oświadczenie dr Wereszczyńskiego, 
p Klemens D z i e d u s z y c k i  jednak 
prze*- a w ja ł  raz je sz ^ e , obstając _ przy
swojej poprawce P. Mę* i n s k i  o yiad- 

że taka p prawką jaką proponuje

t o  . tt»ktow«nia. Poseł S t r n s s k  
• j  proponuje odesłanie całej tej 7 W rv  jeszcze raz do komisyi gospo- 

krajowego — poczem gdy p. 
Klemens br.‘ D z i e d u s z y  c k i  do tego

r ; w -  r wę -ô ° a*lA l  nanowrót do komisyi.
° -ya bez dyskusyi uchwalono zgo­
d n y  z wnioskami komisyi: petycyę gmi­
ny Woh Otalęzka (Mielec) o wykończenie
regu acyi -  ni f  °?ps
działowi kraj. do uwzględmenm, — pe­
tycyę gmin Bielany, Łęki, ijKwawieś, 
i J c l  ?a i Malec tfowKifc B ialsL o 
wykończenie kanału ulgi między Maco­
cha a Solą, odstąpić rządowi z wezwa­
niem o rychłe udzielenie zasiłku z fun­
duszu melioracyjnego; — petycyę Wy­
działu pow. w Kolbuszowej o legulacyę 
rzeki Łęgu w gminach Kopcie i Wilcza 
Wola, p rzydziela W ,działow i kraj. do 
uwzględnieni f e j  rozdz.ale zapomog
powodziowych; -  petycyę gminy Ilko- 
wic (powiat Tarnowski) o podniesienie 
szluzy w prawym wale Dunajca, przy­
dzielić Wydzia_)wi kraj. do stosownego 
zbadania i zarządzenia.

Z porządku dziennego przyjęto do 
wiadomości sprawozdanie komisyi go­
spodarstwa kraj. co do kursu prakty- 
czneero dozorców melioracyjnych i za­
twierdzono instrukcję służbową dla tych
dozorcAw. _

Delei wezwano wydzta. kraj., aby 
ułożył* projekt ustawy o przymusowej i 
tenieniu chrząszcza majowego, a na ra- 
T aby wydał okólnik do gmm i ob­
szarów dworskich z pouczeniem i we- 
zwaniem tępienia chrząszcza majowego, 
jako też aby wezwał rząd do współdzia­
łania w tej sprawie

Przy sprawie tej przemawiali pp. 
M e r u n o w i c z i  dr. W e r e s z c z y , ń -

S Gminie m. Krakowa, stosownie do 
tej petvcyi, pozwolono na pobieranie na 
rzecz funduszu miejscowych ubogijhi. 
a od balów po 10 zł., b) od p rzedJa  
wień teatralnych prócz >d teatru m.ej-
S ieg o ) od koneoŁtów, k « f n *
gimL S ljć in jc li  i *>» 6. ' °  “b
20 zł o) od menażeryj panoram ltd. 
po 3 6 lub 10 zł. tygodniowo, lub 10, 
20 i *30 zł, miesięcznie.

DiZy sprawie tej przemawiał poseł
W e i g e 1.

Odrzucono następnie petycyę człon­
ków gmmy Kleparów" o wydzielenie czę­
ści terjłoryum  vi okręgu akcyzowym m. 
Lwowa położonej, z gminj Kleparowa i 
wcielenie onej do miasta Lwowa; —■ 
oświadczono się za przeniesieniem sie- 
i-:b y  sadu powiA. w Rossowie na te- 
rytoryum1’gminy Rossów Sitary; niemniej 
świadczono się za wyłączeniem gmin 

Koziniec, Ponikiek i KffCżyna* 7z~ ojtęgu 
gadu powiat w A n d ry c h w e , a przy i zie­
lenie ich do okręgu miejsko - delegowa­
nego sądu powiatowego w Wadowicach.

Oświadczono się również, iż byłoby 
korzystnem, aby gminę awiniarsko z przy­
siółkami Maławieś tudzie* gminy Gaj i 
Niszowa z Szymanowicarr: przeniesiono z 
okrcgn sadu pow. w Starym Sączu dn 
okręgu sądu miejsko-deleg. w Nowym 
Sączu

Petycyę gminy i obszaru dworskiego 
w Czyżowicaeh o wyłączenie z okręgu 
sądowego i urzędu podatkowego w Sądo­
wej Wiszni a przyłączenie do okręgu 
sąnu jowiatowego w Mościskach, przy* 
i  itlono Wydziałowi kraj. do bliższego

rządził rekonstrukcję mostku na gościń­
cu rządowym Tarnowsko-Dukielskim.

Odrzucono petycyę gminy Dubryniów
0 subwencyę na wybudowanie nowej mu­
rowanej drogi między drogą krajową a 
drogą rządową w Narajowie i petycyę 
Mojżesza i Markusa Yerschleisserów, 
dzierżawców myta, o wydanie im kaucyi
1 odstąpienie od pozwu.

Przekazano Wydziałowi kraj. do zba­
dania i możliwego uwzględnienia pety­
cje  gmin Dubowce i Wodniki o zapo­
mogę w celu naprawy drogi z Halicza 
do Maryampola, *ak niemniej .petycyę 
gminy i obszaru dwórsk:ego w Żukowie 
i innych (powiatu złoczowskiego) o uzna­
nie drogi ze Złoczowa do Dunajowa za 
drogę krajową względnie subwencjono­
wania tejże jako drogi powiatowej.

W końcu przyjęto na fundusz krajo­
wy koszta utrzymania Małgorzaty Cza­
ban w kwocie 369 zł. 39 et., a petycyę 
gminy m. Kossowa w sprawie pomnoże­
nia jarmarków odstąpiono rządowi do 
zbadania i załatwienia.

Na tern wyczerpano porządek dzien­
ny i przystąpiono do odczytania wnio­
sków i intprpelacyj, złożonych do laski 
marszałkowskiej.

P. S t ru  s z k i e w I c z f  towarzysze 
wnoszą, aby w uchwale sejmowej z dnia 
13. maja 1893 postanawiającej wstawiać 
do budżetu krajowego przez lat 30 po 
300 tysięcy złr. na cele popierania bu­
dowy kolei lokalnych, zmieniono ilość 
iat na  75.

Poseł Eranciszek J ę d r z e j ó w  i c z  
postawił wniosek o powiększenie sił e- 
widencyjnych przy katastrze gruntowym.

P. O k u n i e w s k i  interpelował p. 
komisarza rządowego z powodu rzeko­
mego zmniejszenia liczby godzin języka 
niemieckiego i ruskiego na rzecz języka 
polskiego w szkole przemysłowej w Ko­
łomyi.

P„ M a t k o w s k i  domaga się zmiany 
ustawy w opodatkowaniu towarzystw 
finansowych, obowiązanych do publi­
cznego składania rachunków, ażeby po­
datek dochodowy wymierzany był nie 
od brutto ale od netto dochodu.

Koniec posiedzenia o godz. 2 m. 40, 
następne we czwaitek o godz. 11 przed 
południem.

Komisya przemysłowa ukonstytuowała 
się, wybierając pp. Czartoryskiego prze­
wodniczącym," Weigla zastępcą przewo 
dniczącego, Goldmana sekretarzem.

Komisya s z k o l n a  załatwiła znany 
wniosek posła Stanisława hr. Badeniego 
w sprawie zrównania ciężarów, ponoszo­
nych przez gminy i obszary dworskie 
przy zakładaniu i utrzymywaniu szkół 
ludowych, w ten sposób, że główna za­
sada wniosku p. Sc. Badeniego została 
w całości tak  przez subkomitet, jakoteż 
przez komisyę szkolną przyjętą.

Ostatnie wiadtoośei.
Wydział krajowy po zasiągnięeiu opinii 

finansowej komisyi doradczej, postanowił 
wypowiedzieć na terminie 1. maja b. r trzy 
pożyczki krajowe a mianowicie 41/*°/o P0_ 
życzki z lat 1884, 1888 i 18a9 w łącznej 
sumie 1,975.600 zł

Na wczorajszym posiedzeniu Rady nad­
zorczej Banku rolniczego wybrani zostali na 
dyrektorów pp. Władysław Bogdański (po­
nownie), Karol Mikolasz i Kazimierz Ru- 
dzioki, właściciel dóbr ze Strzałek

ny opuścić Rzymu i w innym kraju obrać 
tymczasowej siedziby. I  tak przed kilku 
dniami zamieścił Osseruatore Ucmano ar­
tykuł, dziękujący w gorących słowach kró­
lowej Maryi Krystynie za pismo, wystosowa­
ne niedawno do hiszpańskich kardynałów. 
W liście tym ofiaruje królowa rejentka Pa­
pieżowi gościnność w Hiszpanii, gdyby kie­
dykolwiek zaszła nieunikniona potrzeba opu­
szczenia Watykanu. Utrzymujący stosunki 
ze sterami watykańskiemi korespondent wie­
deńskiej Polit. Corresp. podaje w tej spra­
wie -wyjaśniający komentarz.

Mylnem byłoby w zupełności — pisze 
Polit. Corresp. —  z tego rodzaju oświad­
czeń katolickiej prasy cncieó wyciągnąć 
wniosek, że kwestya ta w kołach watykań­
skich stała się aktualną i poruszoną została 
z powodu bliskiej konieczności powzięcia 
stanowczej w tym kierunku decyzyi. Jeśli 
w Watykanie sprawą tą zajmowano się 
niejednokrotnie, wynika to po prostu ztąd, 
że ewentualności tej wobec możliwych za- 
wikłań politycznych, czy to we Włoszech, 
czy w Europie, niepodobna nigdy całkowi­
cie spuszczać z oczn. Faktem jest, że wsku­
tek ostatnich zaburzeń, jakie wybuchły w 
rozmaitych punktach Włoch, omawiał Oj­
ciec św. z kardynałami niebezpieczeństwo, 
grożące Watykanowi w razie dalszego sze­
rzenia się i rozrostu rewolucyjnego ruchu.

Celem dyskusyi nie było oczywiście po­
wzięcie decyzyi, ale jedynie wymiana opi­
nii. Większość kardynałów oświadczyła, że 
papież wobee wojennych zawikłań w Euro­
pie lub groźniejszych niepokojów we Wło­
szech, inu siałby opuścić Rzym — dli nso- 
bisteg, bezpieczeństwa, oraz dla zapewni enia 
sobie swobodnych stosunków z katolickim 
światem. Gdyby w sytuacyi politycznej za­
szedł tego rodzaju zwrot, Ojciec św. obrałby 
niewątpliwie siedzibę w Hiszpanii, a pra­
wdopodobnie w Walencji. Mamy nadzieję— 
kończy Pol. Corr. — że jest to omawia­
nie daijkiej możliwości, na możliwość tę 
jednak nie zwracać uwagi, równałoby się 
politycznemu krótkowidztwu.

ak samo załatwiono petycyę p. Her- 
Czecza, o utworzenie nowego sądu 

w Cisnej lub przeniesienie siedziby
pow, z Baligrodu do Gisnej, — a

lyę kiiicu g j iu  powiatu sanockiego 
torzenie zaległości konkurencyjnych 
udowy drogi Sanok-Przem jśl pozo- 
ch odsfapiono Wydziałów, krajowe- 
i poleceniem przychylnego jej ff po- 
nieniu z namiestnictwem załatwie-

drzucono natomiast pet cyę ( *]',n y 
iwczyLa, o wybudowanie gościńca 
z Podhajec na Wiśniowczyk do 

opola, — a wezwano rząd, aby ua 
>k petycyi mieszczan w Pilznie za-

lila iskry Ber.ej.
—o—n rkjT|iwB|_|ijl_i

P ow ieść

K azim ierza B.ojana.

[Ciąg dalszy.]

Po pewnym czasie, gdy Sulima osw i  
ię z rodziną Kniaziewiczów i otrząsł 
wrodzonej nieśmiałości, a natomiast 

tai się więcej wvmo ivnym i swobo- 
ym. gdy więc w szedł niejako w fazę 

rzyjacielskich stosunków, wówczas wy- 
ał< mu się, że istot takich, jak wszy- 
»y ci Kniaź.ewicze, bardzo Inało mię- 
zy ludźmi, że zatem 'ą to wyjątki, 
tórych powinien kochać i szanować, 
i "śleć często o nich, starać się, o ich 
obro, być u nich codziennie... to tak 
yć musi, poprostu musi.

Nie można zresztą posądzać Euge- 
,_sza o przesadę w tym względzie, o 
>mantyczn6 idealizowanie o^ob, za^łu. 
ujących wprawdzie na szacunek, lecz 
tądinąd nie wyrastaiąeych ponid co- 
zienną ro*arę, wszakże W ojcieh Wro- 
owski, który z pewnością romantykiem 
ie był i uczucia podobnie jak  handel-

Journal dc St. Peter shourg nazywa 
drogę, obraną prZez rząd serbski, niepr 
wną. Wyczekujemy — piFze — dalsjjr 
wiadomości, zanim możemy wyrazić sta 
wcze zdanie o tej drodze, która wydaje się 
nam pełną niebezpieczeństw dla Serbii.

Związek rolników francuskich postano­
wił wyrazić życzenie, aby za imeyatywą 
Francy i nawiązano rokowania ze Stanami 
Zjednoczonerai Ameryki, państwami Unii 
łacińskiej, Anglią i Niemcami, w celu obra­
nia wspólnej polityki w kwestyi monetarnej 
i utworzenia wspólnego ustawodawstwa mo­
netarnego, któreby przynajmniej przez trzy, 
z powyżej wymienionych mocarstw zontało 
przyjęte.

Wobec trwałej niepewności wewnętrznych 
stosunków Włoch, rzeczą jest zrozumiałą, 
że prasa watykańska zajmuje się od czasu 
kwestyą, czy Ojciec św. nie będzie zinuszo-

kowe wina dobrze najpierw rozgatunko- 
wywał, zanim dał im patent wytrawuo- 
śoi — przecież ten stary sceptyk nie 
mnioj od Genka otaczał dom Kniazio­
wi izow ntekłamanem uwielb;eniem.

8 -rftZrfan> łećne, tai ie urocze 
i pociągające",'zefgdy w e ^ i j i r t o  na nie, 
mimowoli chciałby jak najMh,: ■" na tem 
miejscu pozostać; dryndy ta n póno 
schadzki miewają i tek naturę duchem 
swym ożywią, że ludzkie oko, zachwy­
cone cudem przyrody, oderwać -się nie 
może, ani zaklętego miejsca opuścić.!. Są 
Pewne domy i pewne osoby w tyoh do- 
mach, nie różniące się niczem zresztą 
od tysiąca innych, lecz przecież tkwi 
w ich otoczeniu coś takiego, co n a j u f ­
niej da się ,i0 owych polan leśnych 
przyrównać. Tu już nie dryady gospo­
darzą i nie one część swej istoty pozo­
stawiają -— tu rządzi wszechwładne 
święty Anicz domowy i on to ciepłó n 
swem wabi każdego.

* • •
— Co pani czyta? — zapytał Euge­

niusz zwracając się do Boguni, gdy 
wpierw, jąkato gr-etzneść nakazjwała, 
zamienił słów parę z panią Kn.azie-
nriczową.

— Bajki! — odprrła krótko, Ujęła 
nieoprawną książkę do ręki, zwinęła ją 
w trąbkę ' poczęła wypuszczać kartkę 
po kartce z pod pa ca na wolność, sze­
leszcząc i zgrzycząc papierem.

Ruch czysto pensyonarski.

Korespondent rzymski Beri. Localan- 
geigera miał półtoragodzinną rozmowę 
z Crispim, który rzekomo oświadczył, iż 
posiada dowody, że rewołuoya w Sycylii 
kierowaną jest przez zagranicznych rewo­
lucyjnych ajentów. Powstanie nie wybuchło 
w okolicy biednej, ale w najbogatszej pro- 
wineyi Trapani. Istniał wypracowany w 
szczegółach projekt rozszerzenia rewolucyi 
na całe Włochy, a tylko energia rządu 
przeszkodziła temu.

TELEGRAMY.
W iedeń  d. 3U. stycznia. J a k  s ły ­

chać, na  m iejsce ks. R eussa am basa­
dorem  m em ieukim  we W iedniu m iano 
w any będzie h r. E u lenburg , poseł p ru ­
ski w M onachium .

Budapeszt d. 30. styczn ia . Posłow ie 
libera ln  w ystąp ili z kasy n a  narodo­
wego, albow iem  p rzy  osta tn ich  w ybo­
rach  do zarządu, zw yciężyło s tro n n i­
ctw  k lerykalne. L ibera ły  założyli klub 
odrębny^

Komisya d la n ie ty k aln o śc i posel­
skiej postanow iła  w ydać poszlakow a- 
nego o oszustw o posła L indera.

B e r l in  d. 30. stycznia . Cesarz od­
m ówił za tw ie rdzen ia  zb y t łagodnych 
w yroków sądu honorow ego na ofice­
rów skom Drom itow anych w hanow er­
skim  procesie szulerów .

D ziennik i n ie w i3rzą w pow ołanie 
H erberta  B ism arka na am basadora we 
W ^ d n iu , an i w ogóle do służby dy- 

ityuznej pod Caprivim . 
stan ie  choroby cara kursow ały  

na  tu te jsze j g ie łdzie  n iepokojąee po­
głoski. P ry w atn e  depesze n ie nadcho­
dzą, ty lko  lakon  uzne urzędow e.

B e rlin  d. 30. stycznia. W  aołach 
parlam entarnych zapewniają, że książę 
B ism ark przyjm ow ał m in istra  prezy­
denta pruskiego, hr. E ulenburga

Koln. Ztg. don iosła , że zeszłego 
w torku cesarz odwidnił h r. H erberta  
Bismarka. Freisinnige Ztg. przeczy te ­
mu, gdyż cesarz oawidŁ-.ł ks. R adzi­
wiłła, k tóry  w tej samej kam ienicy, co 
hr. H. B ism ark, mieszka.

P e te rs b u rg  d. 30. stycznia. W  ko­
łach dyplom atycznych uw ażają nada-

Gdy jedna z fi-uwajacych kartek 
przez dłuższą chwilę nie chciała wy­
dostać się z pod palet. Sławki, poprzed­
niczka j Cj, na. którą Genek rzucił okiem, 
.powiedziała m u, że książka zawiera 
wiersze. Na"hy!ił rsî  też zaraz ■ ku 
książce.

— To nie b jk ,... to wiersze — za­
uważył i uśmiechając się spojrzał w oczy 
dziewczęcia.

— A czyż wiersze nie mogą być 
bajkami lub naodwrót, bajki wierszem 
pisane?

— Pewnie że mogą — uśmiechnął 
się znowu po swojemu łagodnie, m elan­
cholijnie... Poczem poprosił, aby mu 
ks.ązki pozwoliła.

Był to tomik Mickiewiczowskich 
balad.

— Ach, balady! — zawołał z za­
chwytem; przerzucił parę stron, odczy­
tał k..ka napisów, oezy mu się zai­
skrzyły. Zapytał ysięe znowu, patrząc 
wciąż jeszcze w książkę:

— Czy to się pani podoba?
— Bardzo nawet — odparła nuwpół 

zażenowana. Genek po raz dierwszy, od­
kąd odwiedzał Stanisława, zwrócił się 
do niej rprost z zapytaniem. Było to 
zatem ila  niej nowością, niby przyje­
mną, niby nieprzyjemną, jaką; dziwną; 
lubiała wprawdzie tego Genka, ale w tej 
chwili wydało się jej, że najlepiej zrobi, 
gdy położy książkę na ław et i pójdzie 
sobie z panem Bogiem do laboratoryum

nie orderu am basadorowi niem ieckiem u 
W erderow i i  Giersowi jako  objaw za­
dowolenia cara i cesarza W ilhelm a z o- 
becnego stanu stosunków  niem iecko- 
rosyjs kich.

P e te rsb n rg  d. 30. stycznia . Nagłe 
zasłabnięcie cara n a  silną influenzę 
ogrom nie zaalarm ow ało publiczność. 
Car n ie  m ógł brać udzia łu  na śn iada­
niu  w pałacu A niczkow skim  danem  na 
cześć u rodzin  cesarza n iem i sekiego. 
W czoraj w południe ca r m iał się le ­
piej ; in fluenza n ie  ro zszerzy ła  się, cie­
płota spad ła z 39‘3 n a  38'6 Cels. W ie­
czorem  spadli na 3 8 T ; puls zadow a­
lający, oddech sw obodniejszy .

P e te rs b u rg  d. 30 styczn ia . Wobec 
d on iesien ia  dzienników  fran  suskich, 
że B osya m a zaciągnąć now ą pożyczkę 
ośw iadcza urzędow m e m in ister sk a rb u , 
że Rosya w r. 1894 nie m yśli zacią­
gnąć an i zew nętrznej, an i w ew nętrznej 
pożyczki.

P u ry ź  d. 30. styczn ia . Rząd w nie­
sie dziś p ro jek t u staw y  ustanaw iającej 
do  od zboża na  7 franków  i podw yż­
szającej cło od m ąki.

P a ry ż  aa ia  30. stycznia. Areszto­
wano człowieka, k tó ry  przechodząc na 

w ystaw ie rolniczej obok prezydenta 
Izby  posłów D upuy zaw ołał: „V ive l i  
com m nne !“

L o n a y n  dT30. stycznia. R ząd  jes t 
niezadowolony z chedyw a egipskiego i 
postanow ił bądź anektow ać E g ip t, bądź 
usunąć chedywa.

L o n d y n  d. 30. stycznia. W iedeński 
koresponden t Tim esu  te leg rafu je , że 
pogodzenie cesarza W ilhelm a z B ism ar- 
kiem  będz>ę m ieć -sa sk u tek  zbliżenie 
się Niemleo do Rosyi.

R zym  dnia 30. stycznia. A rch i­
wum am basady am erykańskiej spłonę­
ło doszczętnie. P o l; sya przypuszcza tu  
zbrodnię p o lity c zn ą , że chodziło tu o 
usunięcie ważnych dokumentów.

R zym  d. 30. stycznia. Sąd wo­
je n n y  w Massa rozpocznie ju tro  sw ą 
działalność procesem  przemw sdw oka- 
tow i M o llin a riem u , obw inionem u o 
podburzanie do w ojny dom owej.

SoBa d. 30. stycznia. M ałżonka księ­
cia bułgarskiego pow*ła dziś rano  sy ­
na. M atka i dziecko są w ja k  najlep- 
szem  zdrow iu.

Sofia d. 30. stycznia. W  procesie 
Iw anow a staw iał w czoraj prokurator 
ostateozne w niosŁ.: d la s t arszego Iw a ­
nowa karę śmierci dla młodszego 10 
la t w ięzienia. Po południ" zabrali głos 
obrońcy.

rej przeciw  am nestyi i w yruszył przed 
pałac królewski, wołając : „Niech żyje 
k o n sty tu cy a ! niech żyje w olność! niech 
żyje lu d !“

Z  S E R B I I .
B elg rad  d 30, stycznia. Nie po­

tw ierdza się, jakoby  Pasicz zrezygno­
wał ze swojej p o iady  posła w Peters 
burgu.

G abinet petersburski uw aża pobyt 
M ilana w Belgradzie za niepew ny, i  na­
kazał posłowi swemu, Persian iem u u n i­
kać wszelkiej styczności z Milanem. 
Tosamo czyni poseł francuzŁ Patr.jno- 
nio. Z tego powodu n ie  przyszło dc 
wzajemnych w izyt m iędzy tym i dyplo­
m atam i a Milanem.

B elg rad  d. 30. stycznia. N a ży­
czenie M ilana usiłuje m etropolita po­
godzić z n im  Iiisticza A wakum owi- 
cza. Milan pow iedział: „Mógł się ce­
sarz W .lhelm  pojednać z Bi smarkiem, 
to  może też R isticz ze m ną się poje­
dnać".

Na dzisiejszem  posiedzeniu try b u ­
nału stanu  m a dep. Sima K rerticz w 
im ieniu skupczyny zaprotestow ać prze­
ciw am nestyi. Także znaczna część 
członków trybunału  sądzi, że am nestya 
je s t niedopuszczalną. Związek rękodziel- 
dzielniozo-robotniczy pro testow ał wczo- 
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Wiadomości giełdowe.
L w ół" d ri» 3 0 . stycznia (Z Izby handlowej) 

A trc je  za sch<kę: Kolej gal K arola Ludwika 
200 zł. m. k. 216 50 do 319'50. Kolej Lwow.-Czern. 
Jasska yo 200 zł. w. a. 262-50 do 265-50. flanku 
hipotecznego po 20!! r.t. w. a. 363,— do 373.— 
Bankn kredyt, galic. po 200 zł. w.a. .— do 215. — .

L is ty  z a s ta w n e  za 100 z ł . :  Banku hipot. gal. 
5 ° /0 losow. w 40 lat. 100-80 do 10150, 5%  * .0*/,, 
prern. 109 70 do 110 40 4 '/ ,? /, ios. w 50 lat. 100 — 
do 100.70. Banku krajowego 4 '/s0/o l°s- w 51 la- 
100-50 do 101.20. Banku krajowego 4 %  los. w -57 
la t  97-30 do 98- — . To warz. krei rt. gal. ziemsk 
4"/„ (I. emisya) 98.20 do 98 90, 4u/0 los. w 41*/, lat. 
98 20 do 98'90 4%  los. w 56 latach 98-20 do 
98 90 4 '/a°/0 los. w 32 lat. — •— do — •—.

O bligl za *00 z ł. : oialie. i..,iduszu propina
syjnego 4%  97-50 do 98 20. Buków, fandi szu 
propinacyjnego 5*|a!02-— ao 102-70 Eom. banku 
krL.,ow«g( 5°!,, w. a. II. o r  102 30 do 103-— 
Pożyczka kriiow a 6°/„ w. a 105-00 do — , 4 */,°|0 
100-00 do 100-70, 4 |0 z roku 1891 95 80 do 96 50, 
4*|„ po 200 koron 5=100 zł. w. a. z roku 1893
96 00 do 96!7Q:

L osy: Losy -ni as ta Krakowa 24-— do 86 00 
Losy mi sta Stanisławow a 4 4 ’— .1 > — -.

M in e ty .  Dukat eeearski 5-87 do 5 97. Napo- 
Ieordor 9"91 do 10-01. Półim peryał 10-10 do 0C 00. 
Kuhel rosyjski srebrny 1.34.— do 1.87-— . Kubel 
rosyjrki papierowy 1.34-50 do 1-36-50. 100 ica- 
v«k rieuiieekieh 6 1 1 0  do 61-60.

Wiedeń d. 30 stycznia (telegrafm cant.i 
Usposobienie na  giełdzie było bardzo burzli­

we a to to w skutek urzędowej wiadomości o cho­
robie cara. W iadomości pryw atne w spom inały n a ­
wet o zamachu na życie cara. W skutek silnej i 
s ‘alej tendencyi na g iełdach w Berlinie i w P a ­
ryżu, usta liły  się niebawem  kursy n a  g iełdzie tu ­
tejszej. Akcye Liinderbanku podskoczyły naw et na  
wiadomość o utworzeniu sy n dykatu  angielskiego, 
cćlem objęcia renty bu łgarskie j.

K e n ty : wspólna papierowa 9812, srebrna
97 90, austr. koronowa 97 25, złota 320-20, węg. 
koron. 95-12 złota 117-77.

A kcye p rz e d s ię b io rs tw  t r a n s p o r to w y c h  : Ko­
lei (Aerniowiecki* 263-50. Północnej 2925.— 
Państwowej 312’75, Północno-zachad 244 00, Węg. 
półn.-wsehod. 203-75, Południowej (Lombardy) 
108 75, arc. Albrechta (za 10) 95-75, Bukowin 
kich kolei lokalnych (za 200) 184 00 Kołomyjskich 
(za 200) —' —,

A kcye b a n k ó w : austr. w ęgiersk. na 600 zl 
1023-—, anglo-austr. 155-75, Liinderbanku 257 20 
Unionbansu 2 6 150 , buków. Z ak ład  kredyt, ziem 
za 200 z ł. 160-— czesk. B anku eskont. za 200 z ł 
610, galic. Panku  kypot. za 200 zł. 367, galic 
banku dla handlu i przem ysłu za 200 —-—
chorw.-słow. Banku kraj. hypot. 113-00 żiw no- 
stenska banka 126‘50. Kredyty austr. 357'75 K re­
dyty węg. 429-00

Pożyczk i publiczne : (lal, proplnaoyjne 97 20 
buków, propiu. 102 50 . ga l.k ra j. z r. 1893 95 80 

L isty  castuw ne 5 p r. (lal Banku hypoL 
110'00, Gal. Zakł. kred. ziem. Krakowie 102.50 
Gal. Tow. kred. ziem. 98’2o, 4 '/, pr. B anku kra 
jowego 100-50, buków. Zakład kred. ziem. 101-50 
5 pro . buków, kasy oszczędn. 100-—.

L osy: austr Czerw, krzyża 18‘70, węg. Ozer* 
krzyża 12-50, Bazylika 0-00, Krakowskie 25 00, 
Stanisławow skie 45 00. Tureckie 62-00,

^ " a ln ty :  Kuble papier. 136 U0, 20-markówki 
12 26, 20-frankówki 9'96, sovereiugs 12*51, tu ­
reckie liry  złote 11*24 00 m arkówki 61*32 wło­
skie 100 lirów si 43*45.

Ważniejsze zmiany k n r s n  w ostatnim  ty ­
godniu były następujące:

20. stycznia 27. stycz. 
R en ta  papierow a . . 98*05 98 05
A ustryacka re n ta  koronow a . 97*05 97*40
R enta  srebrna . . . 97*80 97*8
R enta  złota . . . 119*85 120*45
4 ire. węg. ren ta  złota . 117-40 l i  i 10
\v £g. ren ta  koronowa . . 94.80 95-—
Losy państwowe z r. 1860 . 146* i 146-75
Losy państwowe z r. 1864 . 195-50 196-—
A nglobanki . . • 150* 15550
W ęg. Banku k red . . . 425-75 429-—
Z akładu kredy t. . . 352 75 358*75
Banku zwiazk. . . . , *-,5'80 126-75
.au str. węg. Banku . 1020-— 1023-—
U nionbańku . . . 258-— 262-75
A ustr. zakładu kred. ziemsk. . 458 50 452-—
L anderbanki . . . 253*40 254‘70
A lpiny . . . .  51*60 52*20
Tow. żegl. parowej na  Dunaju 418*— 127*—
Nordbany . . 2930*— 292( *—
A ustr. kolei północno-zackod. . 231* — 2z4 20
K olei doliny Laby . • 242*75 ?^5*—
Kolei państw . . . • 810*50 313*—
Kolei połud. . ■ . 108.25 109*50
Marki papierow e . . 61.32*5 61*27*5

Z rynków towarowych-
Wiedeń d. 30. stycznia. P szenica na wiosnę 

7 54, żyto na wiosnę ow es na wiosnę 6'97.

Hotel Imperial. K. hr. Gatterbnrg - 
Wiednia, J. hr. Grudziński z I oznania. J. 
dr. Jodłowski z Zboisk, B, Wolfarth z Ku 
rzan, M. Biesiadecki z Krakowa, H. Gnoiń- 
ska z Warszawy, dr. S. Horoiyski z Wy­
gnanki, X. Ochrymowicz z Drohobycza, L. 
Ujejski z Wygnanki, M Karsel z Pragi, J .  
Niezabitowski z Rzeszowa, J. Mieczkowski, 
z Terpelówki.

S tan  pow ietrza . W nocy padał śnieg 
nieznaezny, dziś poehmurno.

Barometr idzie w górę.
Stan barometru zredukowany do pozio­

mu morza był dziś o 12tej godzinie w po' 
łudnie 767 mm.

Prognoza na dobę d. 31. stycznia br. 
(od północy do północy). Wiatr będzie co 
do kierunku półnoeny o średniej prędkości 
4 m/sek.

Średnia temperatura doby obniży się 
do — 3°C, niebo będzie przew. zachmu­
rzone, a względna wilgotność powietrze 
około 85°/0.

Opad śnieg nieznaezny.

Jutro d. 31. stycznia: św. Piotra M. 
— św. Makarya Prep.

Przyjecha1! do Lwowa.
dnia 30. stycznia.

Hotel Zorza. A. Garapich z Zagórza, 
E. Miinter z Gorayca, Z. Lamberti z Prye- 
stu, H Dernler z Wiednia, Wł. Ustrzycki 
z Czelatyc, A. Klauber z Berna.

Hotel Europejski. Dr. N. Swistuń z 
Tarnopola, dr. F Rauch z Horodenki, J . 

iNeuliaaser z Wiednia, S. Żurowski z Rud- 
jki, K. Sulikowski z Warszawy, N. Śmiga- 
nowski z Mogielnicy, A. Foderl z Wiednia.

Stacha, a ją  pozostawi w spokoju. Czuła 
doskonale, że nie potrafi na  prędce nic 
wymyśleó do podtrzymania z nim roz­
mowy, chyba że odpowiadać będzie mo- 
nosylaDami na zadawane pytania. Nie­
miła sytuacya. Taniego samego wrażenia 
doznawała w konwikcie, gdy nie umie­
jąc lekcji, wyczekiwała na swoją turę ; 
wówczas prosiła Boga, by zegar uderzył 
co prędzej godz.nę

Nieopodal bawił się Wionowsni 
z psem podwórzowym ^Cezarem" chwy­
tając go co chwila za ogon i kręcąc 
w kółko. Psisko choć wydzierało się 
i skowyczało rfz  po raz, mimo to przy­
siadało do ziemi, łasiło się, dyszało ra ­
dośnie i widocznie życzyło sobie tej za­
bawy, jeno prosiło niejako potulną miną 
pana W ojciecha: „Baw się panie, ile 
chcesz, i owszem, tylko nie ciągnij tak 
mocno za, ogon, bo to czasem zaboli*.

Sławka miała ochotę poskoczyć do 
Wronowskiego i przyłączyć s ię hu za­
bawy z Cezarem, byle nie być narażona 
na dalszą rozmowę- z panem E ugeniu­
szem.

Tymczasem Genek spojrzał znów  
dziewczęciu w oczy i p<myślał:

— Jak* ona dobra, że lubi balady! 
ach, ,,ftk J*1 j® szalenie lubię. U nas 
w d o ju  nikt nie czyta balad. Jacy oni 
wszyscy poczciwi w tym domu!

* I  ni'i bardzo wiedział, co dalej mó­
wić, chociaż m iał ochotę ująć Sławkę

za rękę i serdecznie jej podziękować za 
umiłowanie balad.

Zamyślony S tach, który w tym cza­
sie skręcił bezwiednie papierosa i za;P^‘ 
lił go, rozjarzywszy zapałkę o zgięty 
nogę, ujął Genka poa ramię i pociągną 
za soba do nokoju. . ,

— Chodź -  r z e k ł- -  pokażę ci pian. 
W  ten sposób, mi mowol i  wypeinii

gorące życzenie Sławki.
Ż ogrodu wcuodziło się Przez n ie­

wielka werandę do saloniku. Był to po­
kój niezbyt obszerny, zastawiony wypło­
wiałymi meblami, lecz czysto i schlu­
dnie utrzymany. Na ścianach wisiały 
obrazy zczerniałe, w złoconych ramach. 
Jeden z nich przedstaw iał jeźdźca na 
koniu, z wyciągniętą w górę szpadą... 
Komu wódz przewodził1', tego już dojrzeć 
niepodobna, dziesiątki i'at zmiotły szere­
gowców z widowni... Inny  obraz przed- 
tawiał m atronę w czarnej sukni z pe* 

łowym dyademem na głowie. I  tu na 
ciemnem tle tylko dyaae.m ŹfWp wystę­
pował, reszta kolorytu znikl«: W oknach 
pokoju umieszczone b y lj  doniczki P ‘ . 
mułami hya,centami, PalmamLT,i„h mie- 
pokojowemi. P r r * . j e ta e o . i  w *
ścił się Ttarcświecki forej^ ^ białych 
nych klawiszach z brai t, . baniagte
w głęb*. Q.rz®“ °wvłożył fabrykant ara-
K a m i T m o - i ę ż n e j  biacAy i perłowej 
Desnami s trzelb wscho-

ladesłan®.
C i\  tę rubrykę rećakoya nie odpowiada).

Die Seiden - f a łi r i k  G. Henne- 
T>crg (k. u. k. H >11.), Z i i r i e ł i

ndet d l r e c t  a r  P r i y a t e :  se h w a rz e , \  - is s e  
nnd fa rb ig e  Seidenstoffe yon 45 k r. bis U. 
11*65 p. Meter — glatt, gest eift, k arrirt, ge- 
m untert, D am iste etc. (ca. z40 versck. Qual. 
und 2000 yerseh. Farben, Dessins atc.) porto- 
und zollfrei m  die W ohnung an  tr iy a te . Mu 
ste r um gehena. Briefe kosten 10 kr. und P o s . 
karten  5 kr. Porto nach der Schweiz. 892

Dr. B. Kaczorowski
były uczeń szkoły berlińskiej 

przeniósłszy swój długoletni zakład 
dentystyczny

z W iednia tło L w ow a
ordynuje

p r z y  u l .  S y k s t u s k !e j  I. 2 3
(stara poczta) parter

od g. 9 —1 przedp. i od 2— 5 pop.
W  niedziele i święta od 9 —12

Dla ubogich chorych codziennie 
amhulatoryum 

o d  S — 9  p r z e d p .

R O Z K Ł A D  P O C IĄ G Ó W
•Imwiązujący tui 1. czerwcu 1893.

(Czas hcowsM).

O d c h o d z ą  d o

Kuryer

K rakow a
Podwołocz.
Polff. Pofliam. 
Czerniowiec 
Stt] ja  
Bełżca

3*01 10-41* 
6*44! 3*20 
6*54! 3*32 
6*3Ó -

Osobowy

5**«
10*16
10*40
10*36
10*26
9*56

11*11 
I i i -  
Ii “

3*31
7-21
V-21

7-36

io*2!
3-41 8*£1

P r z y c h o d n ą  z

Krakowa 
Podwołoez. 
Poiw. Podłam.
Ozerniowiec
Stryja
Bełżca

3*08
2*48
Z*34

lOjó

6*01 
10 02
9-411

6-36
gU i
9*21
7.11
1-08
8*16

9*4)
9*46 
5*55 
7*59 
9*06 
5*

,u

13*1)1 
9*5* 2*38

Cyfry tłuste , w których minuty p° 
sa czarną lin ijką, oznaczają Por§ ,n0 ®
dżiny 6 wieczorem do godz. 5 mm. -  

C zas lw o w sk i różni si« ® “ !na t 
średnio-europejskiego a  " w } w f kL j e

państw  we Lwowie “ a b strefowych,
(Hotel zestawiany eh, -  zeszy-
okręznych,  ̂ . r0zkj*a(ió w jazdy w for-
k iZ szo n lS y m , inform acje w spraw ach tary­
fowych i przewozowych 1

chwile życia Kuiaz.ewiczów z minI

Z salonu przechodziło się 
oudzielonej małym :“ Î )ryUm che- 
mórlii — właściwie labor 
micznego Stanisława. nofiiyy na

O ile poprzedi e V odiegłej pize- 
sobie g d z ie n i e g d z ie  było mł0de
szłości, o tyle tu ws ^  ^  eprowe-
i świeże, począw^s y lejków, retort, 
tek, słoików, g X *  m uzdzirzy i
termometrów, staty & >gkońuZywsZiy na 
platynowych wybitych do pod-
drzwiach*
w ól-* łk h ustawione b -ły  szeregiem 

Na półkach kwasy, niżej zasa-
odczynDiki. & na samym dole ma-
dJ 1 >® °lłe Stolik jeden zawalały kmąż- 
fprVa*T * *.___: troć nihv» *  p o h u g j  niby
ki i zeszy2ira służył za miejsce do do- 
i S f e ?  i anrłiz. Dwa trójnożne zydle
za itępowały k r # *

}dy Eugeniusz i S tanisław  weszli 
do 'abo ra to r  urn, ostatni pociąg Ją ł  p rzy­
jaciela do stolika i wskazał mu kartkę 
rysunkowego papieru, n a  której szkico­
wo rzucony był plan w erandy czy do­
mowej oranżery;.

(C . d . u .
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B A M B E T T A .
N O W E L A .

(Dokończenie.)

M ruknąłem  jak ąś  odpowiedź, nie 
w iedząc co mówię.

— Czemu zadrżałeś w tenczas ? — 
p y ta ła  uśm iechając się — w ydajesz się 
silny.

Dziś n ie  pojm uję dlaczego m iałem  
odw agę odpow iedzieć j e j :

— P opatrzy łaś p an i na mnie.
Z m arszczyła się na  chwilę, potem

roześm iała s i ę :
— A w ięc twoje nerw y n ie  są z że­

laza, to źle. Ju tro  przynieś trochę ryb. 
A te raz  bądź zdrów .

D rżałem  od stóp do g łó w ; odpo­
w iedziałem  je j tak  śm iało, a ona w zy­
w ała m nie do pow rotu  ! Gdybym  był 
je j rów nym , byłbym  je j pad ł do nóg 
i pow iedział co czuję, ale byłem  ty lko  
ja rm arcznym  blaznem .

K iedy m nie ochłodził w ia tr w ie­

czorny, czułem się jak b y  p ijan y , p ija ­
ny  szałem  miłości.

A więc żądała, żebym  powrócił.
Tego w ieczora m atka m oja sama 

zasiadła do s to łu ; ja  poszedłem  nad 
staw, zapuściłem  sieci na  rybę dla
nieL

Śniłem  o n ie j ; w idziałem  ją  w ca­
łej piękności, ja k  w połowie rozw i­
n ię ty  g ranat, była w łasnością h rab ie ­
go M archioni, i p rzez sześć la t sie­
działa zam kn ;ęta  w tych m urach ja k  
n iew o ln ica!

Ż yjąc w ten  sposób kobieta sta je  
św iętą lub szatanem .

M archioni zapom niał w idać o tem, 
choć m iał la t przeszło  sześćdziesiąt.

Trzym ał ją  w swojej kom nacie, ja k  
ozdoby n a  ścianach, bez uw agi, że 
je j świeżość zniknie, że m łodość zm ar­
nu je  się.

O zapom niał, z ap o m n ia ł!
Był starym  i p raw ie ślepym. Nie 

znał je j piękności.
P o łudn ie było ju ż  niedaleko, k iedy 

odw ażyłem  się zanieść ry b y  do Sant- 
Alosa.

M archioni n ie był w d o m u : sta ra  
pow iedziała m i:

— Zanieście ry b y  do pokoju, w 
k tó ry m  siedzi p an i Flaw ia.

W szedłem .
S ta ła  o p arta  n a  olbrzym iej konsoli, 

na  ry b ę  n ie spojrzała , a gorąco pa­
trzy ła  na m n ie ; d reszcz m nie p rze ­
szedł.

— Jesteśc ie  bardzo s iln i?  — zapy­
ta ła  gw ałtow nie.

R oześm iałem  się.
— D laczego pozostałeś tu ta j?  d la­

czego zostałeś rybakiem  ?
— D latego, żeby patrzeć  na  ciebie; 

je s tem  szaleńcem , ale przysięgam , że 
cię kocham  jak  szalony, kocham  sza­
lenie.

Z atrzym ałem  się, głos mój w łasny 
p rzeraził mnie.

Pokój zdaw ał się obracać koło m nie, 
ona była n ieruchom a i uśm iechnięta. 
S łuchała bez gn iew u, a j a  patrzy łem  
na nią ja k  n ieprzy tom ny.

— Jesteś bardzo silny  — pow tó ­
rzy ła  — siln i ludzie  są czasem, pod 
pew nym  w zględem  słabi, gdyby  cię 
hrab ia usłyszał... ale cóż by  ci m ógł 
zrob ić? zdusiłbyś go jed n ą  ręką.

R oześm iała się na  to  praw ie dziko.
— Czy wiesz, że on je s t  bardzo

b o g a ty ?  d latego  zostałam  m u sp rze­
daną, n ienaw idząc go z całej duszy. 
Ty m i się podobasz.

M oje zm ysły  by ły  rozszalałe, nie 
m ogłem  dłużej panow ać nad  sobą. Le­
dwo dyszałem .

Z apom niałem , że byłem  prostakiem , 
niczem .

Upadłem  na kolana i obejm ując ją , 
szepta łem  :

— Jestem  tw oim , kocham  cię, ro z ­
porządzaj m ną!

W m ilczeniu  pozw alała się ściskać, 
całow ać swe usta .

Raptem , niespodziew anie pow ie­
działa :

— W ięc napraw dę kochasz m nie?
Zacząłem  m ó w ić , n ie pam iętam

słów, słuchała m nie, potem  rz e k ła :
— K ochasz? ale j a k ?  — szep ta ła  

coraz oiszej, całując m nie — czy do­
syć, żeby... zaprzeć się Boga, żeby 
d la m nie w szystko  pośw ięcić? żeby 
zrobić co każę?

— W szystko, w sz y s tk o ! — zaw o­
łałem , dusząc j ą  w sw ych objęciach i 
p rzechylając ku sobie.

— Nie — pow iedziała — jeszcze

m usisz się p ierw ej za-nie te r a z ; 
służyć.

P a trzy ła  na  m nie, oczy je j  cudne, 
choć błyszczały  ogniem  piekła.

-  Musisz mi się zasłużyć, musisz 
mnie oswobodzić, jesteś silny.

— Jestem  gotów , co ohcesz, co k a ­
żesz? m ówi

— W yzwól m nie od n iego ! je s te ś  
silny , zabij go! — w yszeptała.

Pow stałem , ja k b y  m nie k to  pchnął 
nożem , dreszcz m nie przeszedł. Zabić 
go, popełnić zbrodnię ? n ig d y ! S tra 
szne p rzerażen ie przejęło mnie. S ta ­
łem  ja k  słup , m ilcząc.

— Nie kochasz, a więc idź sobie, 
precz z tąd !

Jestem  Hiszpanem , a jed n ak  nie 
śm iałem  popełnić zbrodn i na bezbron­
nym  starcu  dla k o b ie ty , k tó rą  ko ­
chałem.

— Nie kochasz, n ie m asz serca na 
moje cierpienia, a w ięc p r e c z ! je s te ś  
pod ły m !

W stałem  ja k  szalony.
— Oddam ci życie, będę na tw e 

rozkazy, ty lko  n ie  to, n ie  to  !
Odepchnęła mnie.
— To lttb nic ! — odrzek ła  zim no.

Zerw ałem  się ja k  szalony.
— A więc dobrze, ale będziesz m o­

ją , m oją na wieki.
Pobiegłem  nieprzy tom ny.
W ybiegłem  na w ielki dziedziniec 

nad zam kiem  w znosił się sierp k s ię ­
życa.

P rzesuw ałem  się cichaczem  przez 
dziedziniec, serce moje zdawało się nie 
bić, krew  zastygła .

W szedłem  do otw artego  pokosi 
hrabiego, k tó ry  siedział, obrócor • 
m nie tyłem , i pchnąłem  go nożer . 
się zachw iał i upadł nieżyw y. W tej 
chwili oprzytom niałem  a piękna ko ­
bieta s tała  się dla m nie obrzydła, zn ie­
naw idziłem  ją .

W ydobyłem  nóż z rany , on już nie 
ży ł; nadb ieg ła Flaw ia, odepchnąłem  ją  
z całej siły. S tałem  b e z ru c h u ; słudzy 
nadeszli, zam knięto  mnie.

T eraz w iecie dlaczego ju tro  żyć nie 
będę i dlaczego m oja m atka oszalała?

K O N I E C .

w-gran - 1 ;ri' 11 "Hfoiwro gin

Na wielki post
największy wybór

W £S£S2i2& &*

rozi,
poleca

i do p rzejrzen ia  chętn ie posyła
KSIĘGARNIA KATOLICKA

Dra WŁAD. MIŁNMEO
■ w  IE H x a ,ł£ 0 'w ie .

Wyroby nożownicze fljj f ^ M l i  M !
fa b ry k i  sw o ich  k re w n y c h  Oeo.
H id c s  &  Son w A n g lii wyła-j Niezbędnie potrzebnym jest
czne zestępstwo w A u s lry i: Brzy­
twy niezrów nanej dobroci po z łr 
2-— do 3 — , Noie stołowe i de­

serowe w rogu je len im , baw olim , w drze
wie hebanowym i inne. N tio  kuchenne (używ any  przy dławieniu i wzdęciu się by- 

Scyzoryki i inne wyroby, oraz d la , utrzym uje na  składzie w dwóeh wiel
rl-ł TTonr>lrp]<a& w SolincrpTl i Ttnla/m

Towarzystwo bankowe i kantoru wymiany
Niezbędnie potrzennym  je s i H  .

Przyrząd tnaiory I Schellenberg & Kreyser
do Chleba.

z fabryki Henekelsa w Solingen 
peleea

ANTON! HALSKI
handel towarów żelaznych 

w e  L w o w ie , p lac  M aryaekl 1. 9.

DROBNE OGŁOSZENIA p<> cencie od wyrazu.

TO P O R K I rewolwerowe do znaczenia10  P O K O JE  z dwoma wychodami, kuchnia, 
drzew (z kom binaeyą liczb do 20 ty -jfc  Kalecza 14. 882

fięey) po złr. 40 — , poleca P i o t r  O hrzą- 
s to w s k i ,  handel żelazny we Lwowie, plac)
K apitu lny 1 (naprzeciw katedry). 4 I I .  Z p e w n o ś e l i ;  gdyby Tobie co prze­

szkodziło proszę o wiadomość. P isae nie
,T  *T . . . . . .T, , , . mogę, lecz zawsze myślą przy Tobie.
1 / A L O SZ Ę  R O S Y JS K IE  damskie, mę- r
Im  skie i dziecinne sprzedaję n>jtaniej 

S . G A B R IE L  &  J .  C H L E B O W N IK  
Lwów, plae H alicki 1. 3.

Fo r t e p i a n y  i  p i a n i n a  z najiep
szych fabryk poleca Karol Marecki, 

Lwów, Batorego 28. 854

OW CZĄ W E Ł N Ę , czysto wełnianą, na j­
lepsza do watowania , poleca Magazyn 

F . KNAUER I  SYN, Lwów. 701

DOROŻKA w bardzo dobrym stanie t a ­
nio do sprzedania. W iadomość w Ad- 

m in is tracy i „Gazety Narodowej11 Karola 
Ludw ika d. 874

GR U N T A  pod budowę do nabycia. F ran ­
ciszkańska 15. 872

PIA N IN A  lipskie po 320 z łr., berlińsk ie  
400 złr. Horszowski,

sk ich  12 .
Lwów, Ossoliń 

852

PO W IA T O W E  T o w a rz y s tw o  H a n d lo w e
we Lwowie, P ań sk a  2 1 , sprzed je  po 

eenaeh hurtow nyeh wszelkie towary k o ­
rz e n n e  i m ięszane d la  sk le p ó w  Kółek ro l­
niczych v w ogóle d la  sklepów po wsiach 
1 m iasteczkach. 837

1 G ENU Y A P O Ś R E D N IC Z E Ń  D om ini 
k a  D o b o szy ń sk ieg o  (koncesyonowans 

przez W ysokie c. k. N am iestnictw o) Lwó>* 
H alicka 2 1 , ma każdego czasu do umie- 
sjczenia urzędników pryw atnych, rządców, 
buchalterów, kaByerów, ekonomów, pisarzy, 
gorzelników, leśniczych, m agazynierów, ad- 
n istratorów  w iększym i m ajątkam i i k  mie- 
nieam i za k au cy ą , guwernerów, ogrodni­
ków, techników, m eehaników  itp . Łaskawe 
zlecenia uskutecznia bezzwłocznie i jak 
najakuratniej. 805

Herbata chińsko-rosyjska
od najdroższych do najtańszych gatunków 
Speeyalnie polecamy po 5 złr. i po 4 złr. 
funt. Okruchy herbaciane z najdroższych 
gatunków, nadzwyczaj aromatyczne po złr. 
7'50 kilo N a żądanie cenniki speeyalne 
franco. Ma na sk ładzie Zarząd dworu Ł ap- 
szyn p. Brzeżany. 884

Zdolni agenci
którzy zechcą się zająć sprzedażą n a  ra ty  
prawnie dozwolonych losów, o trzym ają wy­
soką prowizyę a nawet s ta łą  płacę. Oferty 
wnieść n .leży  do domu bankow ego  
J. t 8ry, B udapest IV . H atvaner- 
gasse 15. 524

K i e ł b a s y
polędwicowe westfalskie 95 ct. kilo. K ieł­
basy świeże (póki mróz) 75 et. kilo. K ie ł­
basy wędzone do śniadać 75 eh kilo. Na 
święta przyjm ujem y zamówienia na kilka 
tygodni naprzód. Za świeżość i doskona­
łość towaru ręczymy. Zarząd dworu Łap- 
szyn, B rzeżany. " 844 b

kościach i poleca 4870

A L O J Z Y  H t l B N E R
Lwów, R y n ek  1, 38.

5195

Celem osiągnięcia zupełnie czyste­
go gruboziarnistego zboża na n a ­
sienie polecamy wyśmienicie dzia­

łające 5242

T r i e r y
p ) najtańszych cenach

Umrath i Spółka
F a M a  le sz tn  i narzędzi rilniczycli

^ r a g r a - B r i T o n a , .

Filia: Lwów, ul. Gródecka 61.
Cenniki na żądanie darm o i opłatn ie.

obok wysokiej p ro w izy i, może każdy ma­
jący znajomości zarobić przez przyjm owa­
n e  zamówienia na  przedm ioty patentow a- 
w każdym powiecie łatw o odbyt mające. 
Oferty obok 5 ct. m ark i na  odpowiedź pod 
,,1050" do J .  A u b re c h t, P r a g a ,  G ra b e n  2.

RZ ĄDCA E K O N O M IC Z N Y , posiadający 
studya rolnicze

wiosny. Adres 
Schodniea.

poleca usługi swe od 
Chyćko , Podhorodee , p.

881

IN S E R A T Y , A N O N S E  do wszystkich 
I  dzienników przyjm nje i ekspedyuje Centr. 
Biuro Ogłoszeń Lwów, K opernika 11.

bardzo e leg an ck a , sześciokątna, w k sz ta ł­
cie kiosku , bogato rzeźb iona , z trzem a 
przedziałam i w ew nątrz, z dwóeh s tro n  do 
otw ierania , pozostała z jubileuszow ej wy­
staw y Praskiej, nadająca  się n a  wyroby 
chem iczne, d la złotników i t. p. jes t pod 
bardzo przystępnym i w arunkam i do sp rze ­

dania. Ńa żądanie fotografia.

P E L Z L
f a b ry k a  a tr a m e n tu ,  P r a g a .

Saidu..
0S WTB Alt. AStSJS

DOSKONAŁĄ 4993

poleca stary handel

¥ O H L A
L w ó w , S y k s tu s k a  6.

6

N a j n o w s z ą  u d o s k o n a l o n ą  o d m i a n ę

ziemniaków „Ceres11
nadającą się znakomicie do wszelkiego użytku i gruntu, wol­
ną od° zarazy pod gwarancyą,  ̂nadzwyczaj plenną, metodą 
Gdttlicha z jednego korca uzyskano 50 korcy, ma do sprze­

dania w niewielkiej już tylko ilości 5205
D o m  b a n k o ^ c - k o z n i s o w y

Stanisława Gurgula w Tarnowie
po cenie zlr. 10'— za 100 kg. loco stacya kolei w Tarno- 

Zadatek przy zamówieniu zlr. 4'— konieczny. Mniej 
niż 50 kg. nie w ysyła  się.

w ie.

I

D l a  m ę ż c z y z n !
N ajpiękniejszym  wynalazkiem obecnych czasów je s t bezsprzecznie galwa- 
niozno-elektryczny aparat do samoistnego użycia, który  w o sła b ie n ia ch  
siły  męskiej zawsze okazywał się baidzo skutecznym . Lekarze wszystkich 
krajów polecają go gorąco. Bardzo łatw y i prosty Bposób użycia. Nosi się 
niewidocznie "w kieszeni kamizelki. — O pis p rz y rz ą d u  darmo. — 
W zam kniętych kopertach za nadesłaniem  10 ct. w m arkach. Do nabycia u 
w łaściciela e. k. przywileju, i wynalazcy J .  A u g c n fe ld , W ien, I. Sehuler-

strasse 18.

4629 I

-[DELIKATNIEJSZE

MYDŁO HORA
ED. P I NAUD

37, B oulevardde Strasbourg, 37
P A R I S

Mydło Izora n iety lko  się  zaleca 
w y k w in tn y m  i trw ały m  zap ach em  
ale n ad to  p o sia d a  szczęśliw ą w ła ­
sn o ść  sp ę d z a n ia  zm arszczek .

Ł agodzi i b ieli pow łokę cia ła  i 
n adaje  je j połysk  m łodzieńczy . P,ez 
p rzesad y  u trzy m u je m y , że m ydło to 
n ie  posiada ró w n eg o  sob ie .

w e Lw owie, plac Halicki 1.

E L u p u j e  1  s p r z e d a j e
wszystkie p apiery  w artościow e, j a k : l is ty  zastawne, akcyc 
losy  itp., m on ety  po najprzystępniejszych cenach , nie doli­

czając żadnej prowizyi.

M i «U» V I JE  m  W
na wszystkie ciągnienia.

Wszystkie w Miyi dozwolone losy talie na spłaty miesięczne.
Do efektów, u których wyczerpały się kupony, dostarcza n o ­
w ych ark n szy  k u p o n o w y ch  bez doliczenia jakiejkolwiek

prowizyi.

Niniejszem  mam zaszczyt zaw iadom ić 
P . T. Publiczność

ii  z dniem 1. stycznia
objąłem

CUKIERNIĘ
WARSZAWSKĄ

Doniesienie handlowe.
Handel towarów kolonialnych

herbaty, w in j  delikatesów
d o tą d  pod firm ą spółk i:

Sadłowski i Markiewicz
w e Lwowie, plac K apitulny 1. 3

istniejący, przeszedł z dniem  1. stycznia 1894 w raz ze wszyst- 
kiem i w ierzytelnościam i i długam i na w yłączną własność na­
szego w spółw łaściciela p. J a n a  Sadłowskiego," k tó ry  odtąd ten 
handel pód w łasną protokołow aną firmą

J A N  S A D Ł C W S K I
i ma w łasny rachunek nadal prow adzić będzie.

S tład a jąe  nasze podziękow anie za doznaw ane w zględy i 
zaufanie upraszam y o takow e dla naszego następcy 
5176 z gł(bókiem uszanowaniem

Sadłowski i  Markiewicz.
J a k  powyższe doniesienie opiewa, objąłem  z dniem  1 s ty ­

cznia 1894 na w yłączną własność

COGNAC
Czuba-Durozier & Comp.,

IHnnnnriLn L  O_

P R O
Generalny zastępca:

f r a n c u s k a  f a b ry k a  k o n ia k u

M O N T O  R .
R n d a  & B lo eh m an n  W .en — B ndapest.
W szęd z ie  do  n a b y c ia , "M W  5054

D y r e k o y a
Towarzystwa Zaliczkowego w Wykotach

stowarzyszenia zarejestrowanego z nieograniczoną porębą 
zaprasza swych członków na

które się odbędzie 5263

we środę dnia 14. lutego 1894 o godzinie 3. popołudniu 
w  W y l Ł o t a c ł i .

PORZĄDEK DZIENNY:
1. Sprawozdanie Dyrekeyi z czynności za r. 1893.
2. Przyjęcie rachunków za rok 1893 i w y d a n i Dyrekcji abso-

lutoryuuu.
3. Podział nadwyżki za rok 1893.
4. Wnioski członków.

Wykoty, dnia 27. stycznia 1894.
Dyrelccya.

HEL TOWAROW KOLOMIALNYCH, UB1TT. H  I
zgasłej spółki naszej i odtąd takow y pod własną firma

J A N  S A D Ł O i t S t l
i na  w łasny rachunek prowadzić będę.

W  niczem  nieuszczaplone w yposażenie handlu  pozosta­
w ia mi pełną siłę mej działalności, k tóra niezm iennie jak  do­
tąd  skierow aną będzie, aby dostarczaniem  doborowego towaru, 
skrzętną, uczciwą i dokładną usługą, zdobytą reputacyę h an ­
dlu i nadal zachować.

Z tem  zapew nieniem  mam zaszczyt polecić się łaskaw ym  
względom zacnych P . T. odbiorców i upraszać o dalsze Ich  
zaufanie, na k tó re  sobie zasłużyć będzie mojem najusilniej- 
szem dążeniem .

Z głękókiem uszanowaniem
Jan Sadłowski.

i u " ł . 1 1 - ' s - j u i _ j r a
NAKŁADĘ; KSIĘGARNI J

lAKUBOWSKIEGty.. MADUROWICZA L
we L w ow ie, przy u licy  K a r o la  L u d w i k a  1. 1

świeżo opuściła prasę PO W IEŚĆ 58
K A Z I M I E R Z A  R O J A  A A  L

„ M M L  A L  m Z K k L  A “  J
Cena złr. 2-10, 7. p rzesyłką poeztową złr. 2A0. T

Do nabycia w e w szystkich księgarniach. |

L n - r u n j i i - u r h r u *  u l
l ? o o o o < x > o o e c : .

10 medali zasługi, dyplom uznania i dyplom honorowy X  
na wszechświatowej wystawie w Aitwerpii

zh niezrównane

Umil tiaietifi 1 Purfomeris.

Moja d ługoletn ia p rak tyka  w pierwszej 
cukierni 6. p. R otlendera daje dostate­
czną gw araneyę, że w moim in teresie wy­
konywać się będą towary w zakres sztuki 
cukierniczej wchodzące tylko w najlepszej 
jakości i po cenach nader n isk ich . Poleca­
jąc się przeto łaskaw ej pam ięci

kreślę się z poważaniem

D. Knapp.

1 8 4 3 .

E M E N T
Wapno hydrauliczne, Gips, Karbo- 
lineum , Płyty izolacyjne, Tekturę 
asfaltową, Lakier asfaltowy, Kwas 
karbolowy, Proszek karbolowy, Siar- 
czan żelaza, W aselinę, Lakier na 

skóry i na żelazo
P o l e c a  u a j t a u l a j

W . C Z O P P
skład  farb, pokoBtów i  lakierów

Lwów, Żółkiewska 1. 2.

Galie. Akcyjne Towarzystwo Handlowe
Lwów, ul. Jagiellońska 3.

CEHTRiLSY BAUH KRAJOWY
Lwów, ulica Karola Ludwika 5.

p o l e c a

M A S Z Y N Y  RO LNICZE
PRZYBORY STRAŻACKIE.

NAWOZY SZTUCZNE. NASIONA.
WYROBY SŁAWUCKIE.

PŁÓTNA KRAJOWE. KILIMY. MAKATY
Kosze i inne wyroby krajowe.

6166

Cenniki n a  żądanie darm o i opłatnie.

A n t i l f f n t i l i u  z*?en ?rt,yku* ta to w y  nje mo2H rvwali waó
ł L a U l U U . i m U ,  pod względem  sku tku  i dobroci z A N TIL EN TIL U - 

Środek ten  otrzym any « odświeżających substanoj 
usuw a w krótkim  czasie piegi, D|amV u,.tr.hia«e 
blizny itd„ nadaje oerza śwletn’,
I delikatność. — Cena 3 złr. '

kilkakrotnem  użyoin 
nie farbujo, lecz tylko

P I l i T t f m i  włosom siwym  i wypłow iałym  p(
przywraca piękny kolor. P IL IP T O Ń  . 1B0Ł lylB„
odmładza włosy, które pod wpływem  tego znakomitego 
środka odzyskują pierw otna barwę, miękkość i połysk — 
Cena flakonu 1 z łr. 50 et. P 7  *'

Y a l f t T i t m  ^ M n ie js z e  wypadanie włosów wstrzym uje, cebulki włoso
n i  * Arr l ,  t wo wzmaenla 1 do w ytwarzania i porostu włosów pobu
01 t.od zózn łr .k re n  fi a. za nu  a flakon — <J g u , .g j  v

~  PDDR KSIĄŻĘCY
nie zawiera żadnych m etalicznych przymieszek, jest to najczystsza i najdeli­
katniejsza mączka roślinna, przyjem nie przylega do twarzy, nadaje pieknz, 
naturalną  J» < o śó _ j-  j e i t  nieocenionym środkiem  do hyKienie«,«*o noiH

kszenia tw arzy.
Pudełko małe pudru białego 60 et., całe 1 złr.. z łabędziem 1 

at. Różowy dla blondyneki kremowy dla szatynek i b rn n c teL  małe 
07 ct., większe 1 złr. 20 ot., s  łabędziem 1 złr. 60 centów.

złr. 50 
pudełkt

W Y w i f l  Usuwa *. twarzY pryszcze, liszaje, trądziki,
IV Vo, pierzchnienie i łuszczenie skóry, wygładza

zmarszczki i dołki ospowe. Twarz edświeża. 
wybiela I wydelikaca. —  Cena 1 złr.

Mydło kosmetyczne. g£r i SW JsaK /SS,
ohem łagodnie wpływa na naskórek, zapobiega 
pierzchnięciu rąk i twarzy, bardzo dokładnie oczy- 

31 ezeza skórę. Usuwa piegi i żółto-brunatne plamy ■
z twarzy. — Oeua oO centów.

J. IHNAT0WICZ
we LWOWIE w iklepaoh własnych ulica Kopernika 1. S, niioa Halicki, 
róg Boimów i. 19. — W K R A K O W IE  Sukiennice 1. 30. — W  OZER- 

H  NIOWCACH Rynek 1. 3.

tL ^X X IX X X K X fc_4  ~ o r '  1C X k X X X X X 9

X
IX

„ 3 D 1 sl o s z c z f d ]
Suche znakomite Mydło do prania kilo 40 ct. —  Krochmal pszenny w najlepszym gatunku 

kilo 27 centów. —  Farbka królewska do bielizny. —  Szczotki do szurowania i zamiatania.

Jedynie do nabycia w najtańszej drogueryi
J. GÓRNEGO I T . PILARSKIEGO

L w ó w ,  h o t e l  Ż o r ż a .

Wytt&Tica i odpowiedzialny redaktor P l a t o n  Kos teck i . 2 drukarni i litografii Filiera i bjpOłki. Telefon 174 a.)


